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Z po« otlu święta uroeij’»tego Kwłaato- 
uaula Sujśw. Maryi Fauny uautępny nu
mer „Ii ury era“ wyjdzie dopiero we 
w lorek.

POZNAŃ, 24 marca
(©Miłj/a uregulowania etóiunku prawno-politycznego 
Auttrgi do prowincyi okupowanych: kongrtt turopejzki, 
autonomia, ety zupełna niezaleinośft »tósunki narodowościo
we w Soinii i pretentye Serbii; lojalne zachowanie tię Czar
nogóry i ostatnie chwile powstania. — Silny ruch powstańczy 
w Tunisie i grożące ztąil Kuropie zawiklania. — Gabinet p. 

Preycineta i wybór komisyi budżetowej}.
Telegram peszteński donosi, iż arcyksiążę Jan Sal

wator toskański zostanie zamianowany naczelnikiem rzą
du Bośnii i Hercegowiuy i otrzyma szerszy zakres dzia
łania, aniżeli zwykły namiestnik. Niedawno znów temu 
oświadczył podobno feldmarszałek Jowanowicz, że po 
stłumieniu powstania w Hercegowinie, trzeba będzie na
dać prowineyom okupowanym rząd narodowy. W Wie
dniu zaś pojawiają się od czasu do czasu pogłoski, ja
koby rząd austryacki zamyślał oddać dwie te prowineye 
aroyksięciu toskańskiemu jako udzielnemu wladzcy. —
W takim razie obok nowego księstwa bułgarskiego, po
wstałoby na półwyspie bałkańskim nowe księstwo bo
śniackie. Są to proste przypuszczenia, opierają się je
dnak na pewnych danych. I tak od lat nawet już kilku 
powtarza się pogłoska o wyposażeniu dynastyi toskań
skiej jakim krajem na półwyspie bałkańskim. Dawniej 
nawet przeznaczano arcyksięciu toskuńskiemu księstwo 
serbskie. Rząd wiedeński mógłby w tym razie liczyć 
na poparcie ze strony rządu włoskiego, któremu takie 
usunięcie na zawsze wszelkich rewindykacyi toskańskich 
byłoby na rękę. Nadto wyznaczenie księcia toskańskie
go na udzielnego lub wpółudzielnego władzcę zaspoka
jałoby równocześnie autonomistyczne dążności kraju, nie 
narażając na niebezpieczeństw o uprawnionych interesów 
Austryi. Położenie jednak czy to księcia z ramienia 
Austryi, czy namiestnika austryackiego w Serajewie, 
zawsze będzie trudne, dopóki w Białogrodzie przeważać 
będą zasady takie, jakie w tych dniach wypowiedział z 
dziwną otwartością były prezes ministerstwa serbskiego 
przed korespondentem dziennika peszteńskiego. Pan Ri- 
siicz wprost oświadczył, że Serbia nigdy się nie wyrze- 
knie swych pretensji do Bośnii i formalnie wezwał 
Austryą do oddania Serbii okupowanych prowincyi. Ro
szczenia te nie mają żadnej podstawy, ani historycznój, 
ani narodowościowej. Albowiem Bośnia stanowiła w da
wnych czasach kraj udzielny i tylko niekiedy chwilowo 
i to na czas bardzo krótki należała do Serbii. Jeżeli 
chodzi o prawa historyczne, natenczas Chorwacya nieró
wnie większe ma prawo do Bośnii, aniżeli Serbia. Co 
się zaś tyczy kwesty i narodowościowćj, dotąd nie udo
wodniono wcale, ażeby przeważna część ludności Bośnii 
i Hercegowiny należała do narodowości serbskićj. Owszem 
ludność części zachodniej Bośnii należy bezwątpienia do 
narodowości chorwackićj. Co się zaś tyczy Osmanów, 
którzy stanowią połowę ludności i których zwykle uwa
żają za potomków renegatów słowiańskich, rzecz przy- 
najmnićj wątpliwa, ażeby ta część ludności przyznała się 

\Jo narodowości serbskićj. Pretensje serbskie ani więc 
/z tytułu prawa dziejowego, ani też narodowościowego 

nie mają żadnćj realnej podstawy i stanowią tylko do
wód pomieszania i osłabienia pojęć prawnych i moralnych. 
Kwestya zatem stosunków narodowościowych w Bośnii i Her
cegowinie, pretensje Serbii i Czarnogóry do prowincyi tych, 
dalćj agitacje panslawistów rosyjskich a wreszcie nienawiść 
sama ludności do nowych panów, spotęgowana rozlewem 
krwi w ostatnich walkach, wszystko totas wielkie wywo
łuje trudności, że trudno rozsądzać, czy nawet nadanie 
autonomii, czy też zupełnej niezależności pod berłem 
księcia austryackiego zdołałaby ludność Bośnii i Her
cegowiny pojednać z nowym stanem rzeczy. To też nie 
dziw, że od czasu do czasu p.ruszaną bywa myśl zwo
łania kongresu europejskiego i powierzenia mu uregu
lowania sprawy bośniackiej. Myśl to przecież bardzo 
niefortunna, gdyż na przyszłym kongresie wystąpiłyby 
na jaw wszystkie jawne i ukrywane antagonizmy w tyra 
stopniu, że ostate zuym wynikiem kongresu nie byłoby 
rozwiązanie, ale tym większe powikłanie sprawy a nawet 
niebezpieczeństwo prawdopodobnój wojny. Taki rezultat 
leży też w planie panslawistów rosyjskich, którzy ustawi
cznie dowodzą konieczności zwołania kongresu. Ewentual
ność tę przewidują w Berlinie i w Wiedniu i ztąd to po
chodzi, że niechcą tam nawet słuchać o zwołaniu takiego 
areopagu. Nadeszły w tej chwili telegram z Pesztu, 
osnuty na komunikacie Poster Loyda, zapewnia jak naj- 
kategoryczuiej, że żaden z gabinetów europejskich nie po
ruszył planu zwołania europejskiego kongresu dla sprawy bo- 
śniacko-hercegowińskiój, i ani urzędowo, ani poufnie nie 
zastanawiano się nad nim; dziennik peszteński idzie 
jeszcze dalej i donosi, że w sprawie tćj nie badano 
nawet zapatrywań któregobądź z państw europejskich. — 
Kongres europejski miałby niejakieś widoki powodzenia, 
gdyby ruch powstańczy w Hercegowinie większe przybrał 
rozmiary, dzisiaj, kiedy policzone są dni powstania, wi- 

-doków tych mieć nie może. Dziś nawet Czarnogóra 
" broni się przed zarzutem, jakoby miała popierać ruch 

powstańczy i dokumentuje bardzo dobitnie swe lojalne 
zachowanie. Urzędowy organ czarnogórski, Głos Czar- 
nogórca, oświadcza, że rząd czarnogórski zachowa ścisłą 
neutralność i przypomina, że rząd ten dawał zawsze 
rady powstańcom, ażeby nie opierali się Austryi i mo
cno żałował, iż rady te nie znalazły posłuchu. W końcu 
wyraża czarnogórski dziennik urzędowy życzenie, ażeby 
powstanie ukończyło się z względu na potrzebę pokoju 
i ustalenia się stosunków wewnętrznych w Czarnogórze.

Rząd czarnogórski, stwierdzając słowa swe czynem, 
osadza w więzieniu zbiegłych na jego terytoryum na 
c,.eluików powstania. 1 tak kazał zamknąć w więzieniu 
w Cetynii przybyłego do Grabowy naczelnika oddziału 
Kokoła. Tak tedy owo źdźbło Hercegowiuy, zniszczone 
w zarodzie, nie budzi dziś obaw i świat polityczny 
zwraca swą uwagę ku innój strome, ku Tunisowi, gdzie 
wzmagający się ruch powstańczy sprowadzić gotów nowe 
międzynarodowe zawiklania.

Z Tunisu nadeszły tak niepokojące doniesienia, że 
rząd fraucuski nie śmie ich nawet ogłaszać. Faktem 
jest, że uzbrojeni na terytoryum tripolitanskiem po
wstańcy sposobią się do wkroczenia do Tunisu i zagra
żają poludn onej jego części. Jeueral Forgemol, który 
niedawno jeszcze temu uważał stlumieuie powstania za 
rzecz łatwą, dzisiaj wielkie objawia zaniepokojenie. Dnia 
21 bm. wysłał nowo sformowaną kolumnę, składającą 
się z batalionu piechoty, batalionu tyralierów, dwóch 
pułków spahisów i oddziału artyleryi, do El Dzeridi. 
Tak samo sposobią się do walki powstańcy algierscy, 
którzy na zimę schronili się na terytoryum marokań
skie. Dziennik algierski Le petit Ałgćrien donosi, że 
w pobliżu El Aricba stoczył oddział fraucuski potyczkę 
z powstańoami, którym przywodził Si Slimau. Prau- 
cuzi zaskoczyli niespodzianie powstańców, którzy cofnęli 
się znowu do Marokko. Cała prawie niezależna prasa 
francuska obwinia Fortę o podtrzymywanie powstania 
w Tunisie. Na granicy Trypolisu skoncentrowała Tur
cja przeszło 20 tysięcy wojska. Wojska tureckie przy 
pomocy plemion arabskich mogłyby Francuzów niema
łych nabawić kłopotów. Pierwsze strzały zamienione 
między Turkami a Francuzami na granicy tripolitań- 
skiej wywołałyby niewątpliwie ogólne powstanie w Tu
nisie i Algierze. Porta, jak wiadomo, poz »staje dziś 
pod wyłącznym wpływem gabinetu berlińskiego; uzasa- 
dnionem więc zdaje się być mniemanie, że cokolwiek Porta 
czyni w Trypolisie, czyni to za porozumieniem a może 
z iuicyatywy Niemiec. Francya ma w rzeczy samćj 
wszelki powód do obaw. Interes jej wymaga zabezpie
czenia się z tamtćj strony, lecz niestety z nieogłędnej 
wyprawy na Krumirów wywiązało się położenie bez wyj
ścia. Zaradzić trudnościom obecnym i niebezpieczeń 
stwom przyszłym prawie niepodobna.

Przy tak krytyczućm położeniu, wjakie się dostaia 
Francya z powodu Tunisu, uważać można to za szczę
ście, że obecny rząd francuski przynajmuićj w sprawach 
domowych dozoaje poparcia sejmowćj reprezentacji. 
Przesilenie ministeryalne zostało pomyślnie usunięte; 
niższa Izba francuska zgodziła się na program bilan
sowy Leona Saya i dokonanym w dniu wczorajszym wy
borem członków do komisyi budżetowćj złożyła dowód, 
że i nadal popierać będzie gabinet p. Freyciueta. 
Z obranych do komisyi 33 członków zalicza się 29 do 
zwolenników projektu rządowego, a 4 tylko do jego prze
ciwników.

tur, simpliciter negatur! Pan minister niepotrzebnie 
się trudził wyszukiwaniem Berychtów, i chociaż mu pe
dagog z fachu, mógł się sam zdobyć na takie goło- 
gtowue twierdzenie.

Takie „góry“ nikomu nie zaimponują!
Pan mini-ter czyta dalszy ciąg owego RcryeA/n, 

z którego wyjmujemy ciekawy ustęp tćj treści:
„Odosobnienie, w jakie wtrącony bywa odłam na

rodu (Volksgruppe) z powodu braku znajomości pa
nującego języka swego kraju, musi być dla państwa 
przedmiotem powaźnćj troski, mianowicie w czasach, jak 
dzisiejsze, kiedy symputye szczepowe zakreślają tak 
dalekie, po zagranice kraju sięgające kota, i popychają do 
tak bardzo odśrodkowych dążności (ccntrifugule 
liichtungen).

Szczególna uwaga potrzebna jest tutaj wtedy, je
żeli owe odłamy ludu rozdzielone są geograficznie 
w ściśle zespolonych masach (in compacten 
Massen) na ostatnich krańcach państwa i po- 
zostawają w ciągłych i ożywionych stósunkach 
z pokrewneml narodowościami, należącemi do 
państw sąsiednich.

To odosobnienie ma jeszcze i to szkodliwe następ
stwo, że wielka masa ludności staje się niezdolną do 
bezpośredniego i na własnej rozwadze opartego współ
udziału w rozwoju państwowego życia ; jedynie we wspól
nym obowiązku wojskowćj służby czuje się połączoną 
z państwem i cesarstwem. Jak szkodliwie te okoliczno
ści oddziałują na zacofanie ludu pod względem ekono
micznym, to pokazały aż nadto jasno doświadczenia lat 
ostatnich.

Ludności po polsku mówiącej nie braknie zdol
ności i intcligencyi, lecz nic jest ona zdolna do zastó- 
sowania jednego i drugiego — i cierpi ona na jakąś 
tępotę i fatalistyczne zdanie się na losy, — 
co jedynie, mojóm zdaniem, jest następstwem tego, iż lud
ność ta nie ma dokładnój świadomości o skutkach wytężenia 
sił właenych, jaką mają Niemcy, pozostający w ożywio
nych stósunkach z rozwojem państwa — a w każdym 
razie, że nie jest zdolną następstw tych stosunkowo 
wyzyskać.

Powbinoby tedy być jak najpożądańszą rzeczą dla 
»‘»uwici.,, no j.uioH’i muwiijve), 

odosobnienia uwolniono — i aby ją uczyniono zdolną 
do czynnego udziału w postępie całego kraju. To zaś 
nastąpić może tylko przez to, że szkoła pozostanie 
niemiecką, i że w przeciwieństwie do życzenia 
i uchwały leśnickiego wieca język niemiecki pozostanie 
nie tylko przedmiotem nauki, lecz także przymuso
wym językiem wykładowym dla wszystkich 
przedmiotów nauki.“

Oto rzeczony ustęp z Bcryćhtu, do którego pan 
minister dodaje zapewnienie, iż „w interesie ludu, wszy
scy dobrze myślący powinni dążyć do złamania tćj 
odrębności, mianowicie na Górnym Slązku (a o ile 
możności i w Księstwie ?).

Odzywa się tedy (znowu oparty auf einem sehr 
warmen Passus des Berichts) do duchowieństwa, aby 
„mianowicie księża zrozumieli chwilę obecną, w której 
wykształcenie młodzieńczych duchów do tyła się po
wiodło, że z powodzeniem wprowadzany bywa 
język niemiecki jako wykładowy w nauce 
reliyii

i w kazaniach.“
„Nie robię ja tu księżom zarzutu — mówi pan 

minister dalój, — ale jest to fakt, z którym się liczyć 
należy, że na Górnym Slązku duchowni obu wyznań 
okazali się przeciwnikami języka niemieckiego w szkole. 
Powodem głównym tego objawu jest to, że duchowień
stwo najwięcćj czuje niedogodność dwojakiego języka 
i obawia się, aby z zaprowadzeniem języka niemieckiego 
jako języka ludowego, nie straciło pewnej części wpływu, 
jaki na lud wywiera. Tymczasem właśnie katolicy nie
mieccy są najlepszym dowodem, że Niemcy są tak samo 
dobrymi katolikami, jak Polacy.'“

„M. P. O tóm ja i moi poprzednicy byliśmy i je
steśmy przekonani, że powinniśmy mianowicie Górny 
Slązk wyrwać z tego odosobnienia, bo ten G. Slązk 
rozwijał się , sowohl geschäftlich icie sprachlich1' zupeł
nie inaczój, aniżeli Wielkopolska. Choćbyśmy 
tego nie byli dawniój już poznali, to nas o tóm po
winna była przekonać ostatnia bieda na G. Slązku. 
Jako minister dowiedziałem się o niedolęztwie (Un
fähigkeit sich zu helfen) i niezdolności własnój pomocy, 
przewyższającój wszystko to, co na własne oczy widzia
łem w Prusach Wschodnich. W berychcie powie
dziano: „panuje tam absolutna niezdolność pracowania 
dalój i wytężenia sił, skoro jakiś ogrom nieszczęścia na 
nich uderzy.“

Kończy się ten klasyczny ustęp o Górnym Slązku
temi słowy: . .

„W tem zgadzają się wszyscy przyjaciele 
ludu, że te niedostatki tylko przez to usunąć 
można, jeżeli ludność wprowadzoną zostanie 
nie tylko w materyalny zasób języka (Sprach
schatz), lecz także i w całą istotę ojczyzny 
(des Vaterlandes), do której należy. Zapatruj
cie się na te sprawy objektywnie, bo ja nie 
myślę odstąpić od zasad, któremi co do języka 
wykładowego w szkołach górnoślązkich kierowali 
się moi poprzednicy.“

Mowy pana ministra.
111.

Czytelnicy nasi znają petycyą górnoślązką. którą 
czcigodne duchowieństwo, zebrane na wiecu w Leśnicy, 
zapukało do wyżyn ministeryalnych o wymiar sprawie
dliwości dla meszczęśliwćj dziatwy górnoślązkiej, rnrącój 
z duchowego głodu na plewie wykładu w języku nie 
ubeckim.

Ks. dr. Franz, patrzący na stósunki, górnoślązkie 
z Berlina, a podczas chwilowej kandydackiej bytności na 
Górnym Slązku, nie mogący się przekonać, czego dzie
ciom polskim potrzeba, — bo po polsku nie umie 
zapewnia wprawdzie pana ministra, że germanizacja na 
Górnym Slązku robi postępy. Inaczej jednakże przema
wia duchowieństwo górnoślązkie, inaczej rzecz widzą ci 
kapłani, co dziatwę zmitrężouą w szkole przysposabiają 
do pierwszych Sakramentów św.: ci wołają w petycji, 
że pierwszą zasadą sprawiedliwości jest uczyć dzieci 
prawd wiary i tego wszystkiego, czego się w szkole nau
czyć mają, w języku ojczystym. To powiedział 
w imieniu całego duchowieństwa w roku 1881 w Wro
cławiu czcigodny ks. prałat Spiske; to udowodnił w 
przekonywających słowach na wiecu Leśnickim ks. pro
boszcz Engel z Wierzchu — a lud, zgromadzony w 
liczbie kilku tysięcy, przyklaskiwał słowom tego zacnego 
kapłana.

Pan minister, jeżeli jeszcze nie odrzucił, to z pe
wnością odrzuci petycyą kilkuset kapłanów, petycyą zna
komicie uzasadnioną i wyrażającą prawdy uznane jako 
pewniki.

Czy pan minister zbija naukowo te twierdzenia i te 
żądania? Bynajmnićj! Pan minister cieszy się, że mu 
się udało: „im Momente aus dem aller neuesten Be
richt hierüber etwas Einschlagendes zu finden“ i od
czytuje te słowa:

To, co w petycyi powiedziano o kwestyi 
językowej, jest pod każdym względem nieprawdą 
(unrichtig), a niedostatki, jakie chwilowo pod 
względem administracyi szkólnej istnieją, są 
przesadzone. Że cele szkoły elementarnej mogą 
być osiągnięte nawet w czysto polskich oko
licach przy wykładzie niemiekim, to nie pod
lega najmniejszój wątpliwości. Wszystkie organa 
administracyi szkólnćj są w tym punkcie zgo
dne. Jeżeli atoli tak jest (!), to byłoby 
ciężkiem poszkodowaniem tak interesów pań
stwa, jak interesu ludności, gdyby znowu od 
wykładu w języku niemieckim odstąpić miano. 

Jest zasadą w logice, że guod simpliciter affirma-

ekonomicznych pozorów. Ślązacy znajdują się na kruń 
caeh państwa pruskiego, stykają sią w wielu punktach 
,,mit dem so genannten Polnżsch" — co przy dzisiej
szych „centry fugalnych kierunkach", wobec Welfów, 
partykularystów, demokratów, postępowców, socyalistów 
i Polaków jest rzeczą bardzo groźną — dla tego blaga 
p. minister posłow, aby się prtyczynić zeobcieli do 
wyrwania Slązka z owego zaklętego koła odrębności 
i gani duchowieństwo, że zamiast popierać germaniza- 
cyą Górnoślązaków, występuje na wiecach leśnickich 
z takiemi „zaoofanemi“ żądaniami, jak wykład w języku 
ojczystym.

Pau minister puszcza się na etegezę i stara się 
tłómaczyć, dla czego to księża chcą zaprowadzenia ję
zyka polskiego jako wykładowego: oto mają się obawiać 
niedogodności, wypływających z używania d wojak i e- 
g o języka. Bystrość nieszczególna! — bo, czy języ
kiem wykładowym będzio polski, czy niemiecki, zawsze 
dc lado będą dwa języki, któremi duchowieństwo na 
Górnym Slązku posługiwać się musi. Nie! panie mi
nistrze, duchowieństwo górnoślązkie w spełnianiu i poj
mowaniu swych obowiązków nie kieruje się wygódkami, 
ale idzie za głosem sumienia, które powiada: dzieci 
polskie ucz po polsku i

Jeszcze mnićj trafno jest spostrzeżenie, iż ducho
wieństwo kieruje się obawą utraty swego wpływu, sko- 
roby język niemiecki stać się miał językiem ludo
wym, _ gdyż w takim razie duchowieństwo me mo
głoby wcale wywierać wpływu tam, gdzie językiem lu
dowym jest niemczyzna, jak np. w Westfalii lub 
nad Renem, czego przecież p. minister twierdzić nie
będzie. .

Jeżeli p. minister cbciałby się dowiedzieć, kiedyby 
duchowieństwo górnoślązkie straciło wpływ i zaufanie 
u swego ludu, to mu powiemy, że nastąpiłoby to wtedy, 
gdyby to duchowieństwo zdradziło lud górnoślązki, 
gdyby się dało użyć za narzędzie germanizacyi, gdyby 
w myśl pewnych życzeń zaczęło ludowi polskiemu prawic
niemieckie kazania.

Pan minister wola: czas zaprowadzić powszechnie 
w szkołach górnoślązkich niemczyznę, czas wykładać 
religią po niemiecku, czas prawić kazania niemieckie:

uf. r uroihfowfj der •noendliehen Geislcrn ist so 
weit gedienen !"' ■ , ■

Naprzeciw temu gołosłownemu twierdzeniu p. mi
nistra stawają setki księży górnoślązkich i dowodzą fa
ktami, że wykład niemiecki jest zabójstwem ducha 
dzieci górnoślązkich, a i p. minister występuje pośrednio 
przeciw swym własnym twierdzeniom, kiedy powiada 
oparty na berychcie, że niedołęztwo i brak inieyatywy 
u ludu górnoślązkiego przewyższa wszystko, co w tym 
względzie widział w Prusach Wschodnich.

Tak jest! Wszędzie, gdzie ludności narzucają gwał
tem obcy jej język i gdzie tamują gwałtem naturalny 
rozwój ducha ludzkiego, tam musi jako rezultat poka
zać się niedołęztwo i tępota.

Zapytujemy pana ministra, czy przymusowe zapro
wadzenie niemieckiego języka w wykładzie nauk w szko
łach wielkopolskich zbliżyło nas Polaków choć o jeden 
milimetr do ducha istoty niemczyzny — czy nas wyr
wało choć o odrobinę z tćj odrębności, w jakiój nas 
trzyma obecny system rządowy? Słusznie powiedziała 
Niemcom Germania, że jeżeli rząd skarży się na jakąś 
agitacyą duchowieństwa, to ją sam wywołał; w jego 
też mocy leży położyć jój tamę, przywracając ludowi pol
skiemu tak pod względem religijnym, jak narodowym 
przynależne mu prawa.

Dajcie nam sposobność kształcenia się w ojczy
stym języku, a przekonacie się, że będziemy zdolni 
brać czynny udział w życiu państwowem — notabene, 
jeżeli przestaniecie w każdym Polaku i katoliku upa
trywać grabarza ojczyzny niemieckiój — i jeżeli pozwo- 
licie nam być tem, czóm jesteśmy i czem być nie prze
staniemy — Polakami.

Wtenczas też znikną z waszćj wyobraźni straszne 
widma „polskićj ag“acyi i centryfugalnych kierunków“
— wtenczas też nie będzie powodu litować się, nad 
niedołęstwem i bezradnością „po polsku mówiącćj lu
dności“ — bo ta ludność wyleczy się bez czarnoksię
skiego uniwersalnego środka, jakim ją traktują z ran 
i niedomagać, na jakie obecnie pod wpływem „systemu 
cierpi.

W końcu cytacik z korespondencyi z Górnego Slą
zka, zamieszczonej w najnowszej Germanii, ilustrującćj 
bardzo dobrze usiłowania pana Gosslera, zmierzające do 
usunięcia biedy za pomocą uniwersalnego środka, to jest 
niemczyzny:

„»/ — a więc dziewięć dziesiątych mło
dego żebractwa na Górnym Slązku pochodzi 
z miast i umie doskonale po niemiecku! — 
a więc język polski nic a nic tej biedzie gór- 
noślązkićj nie winien. Ale panowie urzędnicy, 
zasłyszawszy coś o owych włóczęgach niemie
ckich, piszą „berychty,“ że to są „isolirte Po- 
laken 1“ Polska młodzież pracuje w kopalniach 
i po hutach — i gromadnie szuka roboty na
wet w Magdeburgskiem i w nadreńskiej prowiu- 
cyi — gdzie ją znajdujemy nie jako włóczę
gów — ale jako pracowitych ludzi. W ten 
sposób upada sama przez się bajeczka o „od
osobnieniu i izolacji Górnoślązaków!“ — Co 
podajecie jako szkodliwe następstwa polskiego 
języka, to są tylko zgubne skutki zniesienia 
dawnych urządzeń.“

Tak piszą Niemcy, — a nie tylko sam znienawi
dzony Kuryer Poznański!

Skończyliśmy ten ciekawy wywód, do którego do- 
dajemy kilka uwag.

Powody germanizacyi Górnego Slązka są według 
zeznania p. ministra politycznćj natury, a nad temi po • 
litycznemi motywami rozciąga się pokost humanitarno-
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(Rezultat rozpraw w Izbie deputowanych uad reform:; ustawy 
wyborczej. — Mowa br. Hoheawarta i p. Herbst)

(85) Wynik rozpraw nad zmianą usta
wy wyborczej świetniejszy, aniżeli spodziewaliśmy 
się. Lewica doznała dotkliwéj porażki. Ze strony au- 
tcnomistów przemawiali tylko członkowie klubu czeskie
go (Matusz, Ton ner; hr. Clam, dr. Rieger, 
Zeithammer), tudzież konserwatyści niemieccy hr. 
Hohenwart, Lienbacher i ksiądz Pflügl. 
Z Kola polskiego nikt nie zabrał głosu. Rzecz to cał
kiem naturalna, bo o cóż chodziło? Najprzód o to, 
aby grupa wielkich właścicieli czeskich nadal nie wy
bierała w jednóm gronie, lecz w kilku okręgach wybor
czych — tak jak w Galicyi, powtóre o to, ¡'aby prawo 
wyborcze przysługiwało wszystkim, którzy opłacają po
datek 5 flor. — a ci w Galicyi i tak po większej czę
ści posiadają prawo wyborcze. A zatem rzecz w pra
ktyce przedstawiała się tak, że autouomiści innych kra
jów pragnęli przyswoió sobie instytucye, istniejące już 
w Galicyi, która tym sposobem znowu stała się dla 
innych wzorem, Skoro nie poruszono kwestyi pomno
żenia łiozby posłów, posłowie polscy nie mieli powodu 
zabrać głosu. Jednakże jeden z mówców lewicy dr. 
Sturm usiłował ich koniecznie wciągnąć do rozpraw, 
twierdząc, że Niemoy są najlepszymi przy
jaciół m i Pol a k ó w, a federalizm najwię
ksi ć m dla nas niebezpieczeństwem. Ze 
zagorzały centralista, jak dr. Sturm, odzywa się do nas 
teraz w tuki sposób — to także jeden z szacownych 
owoców dzisiejszego systemu. Za czasów ks. Auers- 
perga ci panowie przemawiali do nas inaczéj. Wtedy 
zabierali się do zamachów nawet na radę szkolną gali
cyjską a „bierność“ Galicyi pod względem podatkowym 
stanowiła stereotypowy frazes w mowach Herbsta itd. 
Dziś w kołach zjednoczonej lewicy trwoga — więc do 
Boga. Myśmy dotąd nie widzieli, że w Niemcach ma
my tak serdecznych przyjaciół. W każdym razie nie 
możemy sobie nieprzypomnieć, że uutonomistyczny mi
nister Belcredi dał nam w r. 1865 namiestnika Gołu- 
chowskiego, który za rządów Herbsta i Giskry (1869) 
widział się zmuszony opuścić posadę; że hr. Hohenwart 
wprowadził do systemu austryackiego urząd ministra 
dla Galicyi (Grocholski), który to urząd odtąd stał się 
pewnikiem niewzruszonym; że hr. Taafle system swój 
głównie oparł na poparciu posłów polskich, Hr. Bel
credi, Hohenwart i Taafle — to Niemcy, to tóż my 
nie walczymy w Austryi z żywiołem niemieckim, któ
remu chętnie przyznajemy, źe stanowi najgłówniejszy 
czynnik narodowościowy w tóm państwie, lecz walczy
my z oentralistami, mniejsza o to, do której należą na
rodowości, czy do niemieckiój, jak Suess, Neuwirth, 
Jacques itd. itd., czy do rusińskiój, jak Tomaszczuk, 
Kowalski, czy do innój. Walczymy zaś przeciwko cen- 
tralistom, i to nie od roku 1879, czyli od powstania 
gabinetu hr. Taaffego, lecz od roka 1772, najprzód dla 
tego, ponieważ centralizm, którego synonimem jest ger- 
manizacya, z natury rzeczy dąży do zniszczenia naro
dowości polskićj, powtórz dla tego, ponieważ według 
hasła „wolni z wolnymi“ nie możemy i nie chcemy 
przyczynić się do zniszczenia żadnego z innych naro
dów, wchodzących w skład monarchii. Z foo-n wvnika.• - ___-• J XJIAHAAVU1V W P&UStwO „SIO-
wiańskie,“ bo pominąwszy fakt, źe wyraz słowiański nie 
ma żadnego ściśle określonego znaczenia politycznego, 
dążność taka czyniłaby koniecznćm ukrzywdzenie naro
dowości niemieckiój, a my pragniemy, aby w Au
stryi Niemcy żyli swobodnie i przyjemnie, jak wszy
stkie inne narody. Z zasady tóż federalizm nie może 
zdążać do nadania całemu państwu jednolitego chara
kteru, a więc ani niemieckiego, ani „słowiańskiego,“ bo 
ma odwrotną dążność, to jest usunięcie takiego je
dnolitego charakteru narodowościowego, który w pań
stwie niepewnóm, jak Austrya, może tylko być albo 
kłamstwem, albo gwałtem. Wszystko to tłu
maczy dostatecznie, dla czego frazesy a la Sturm nie 
mogą na naszych posłów wywierać najmniejszego 
wpływu.

Przechodząc teraz do streszczenia rozpraw, jako 
najwybitniejszą chwilę można oznaczyć mowę hrabiego 
Hohenwart a. Były prezes gabinetu z r. 1870 od
znacza się chłodem, dyplomatycznym taktem i arysto- 
kratycznóm umiarkowaniem w użyciu wyrazów. Jeżeli 
przedwczoraj wystąpił z mową po części namiętną, tak, 
że nawet marszałek Smolka dopatrzył się w niej wy
rażeń „uieostroźnych“, byłoby błędem przypuszczać, że 
hr. Hohenwart dał się unieść chwilowemu wrażeniu.

Nie, hr. Hohenwart swą mowę przeciwko Herbstowi od 
dawna przygotował i niezawodnie gruntownie się 
zastanowił nad każdem zdaniem. Chodziło mu o to, 
aby raz rozprawić się z przywódzcą zjeduoczouej lewicy 
na dobre i walnym atakiem zniszczyć resztę złowrogiego 
wpływu tego wiecznego malkontenta. Dzienniki centra
listyczne naturalnie namiętnie za to napadają na hr. 
Hohenwarta. P. Herbst sam sąd o jego mowie pozo
stawi! publiczności. Jednakże sąd ten zapewne nie 
wypadnie na korzyść Herbsta. Trzeba bowiem wiedzieć, 
źe moźo żaden z wpływowych mężów stanu nie zjednał 
sobie tylu nieprzyjaciół co p. Herbst. Cesarz w roku 
1867 niechętnie poruczyl mu urząd ministra sprawie 
dliwości, w ciągu dwuletnich rządów Herbsta i Giskry 
miał sposobność poznać dokładnie ich wady, w roku 
zaś 1878 p. Herbst wywołał wielkie oburzenie w kolach 
dworskich, przemawiając tak namiętnie przeciwko oku 
pacyi Bośnii i przechwalając się w kolaoh centralisty
cznych, że właśuie dla tego tak mówi, pouieważ wie, 
że cesarz sam zmusił Andrassego do tej polityki. Ze 
autouomiści wszystkich odcieni nienawidzą Herbsta, 
nie potrzeba dowodzić. Ale także w kolach centrali
stycznych liczy sporo nieprzyjaciół. I tak nie tylko 
wszyscy dawniejsi ministrowie centralistyczni, jak Schmer
ling, Auersperg, Unger, Depretis, Stremayr itd. nie za
pomnieli Herbstowi sztuczek dyalektyczuyoh, któremi 
się przyczynił do ich upadku, ale nawet właśni koledzy 
Herbsta z lat 1867—1870 oskarżają go o skłonności 
do intrygi, mściwości, niosforuości itd. Wiadomo, ie 
kiedy w r. 1869 rozeszła się pogłoska, źe namiestnik 
Czech, baron Kellersperg (centrulista), ma wstąpić do 
gabinetu, namiestuik w dość szerokióm kole towarzy
skim oświadczył, źo nigdy nio przyjąłby urzędu w ga
binecie, w którym siedzi p. Herbst. Taki sąd o nim 
mieli dostojnicy centralistyczni. W Izbie poselskiej 
p. Herbst uchodzi za przywódzcę zjednoczonój lewicy. 
Jednakże w kolach poselskich także nie cieszy się 
wzięciom. W r. 1878 jeden z posłów centralistycznych, 
p. Auspitz, wystąpił w Izbie poselskiój z mową prze
ciwko Herbstowi, która brzmiala równie dosadnie, jak 
mowa hr. Hohenwarta. Kiedy na początku bieżącśj 
kadencyi powstały dwa kluby lewicy, „liberalny“ i po
stępowy, ani jeden ani drugi nie wezwał p. Horbstu 
do przystąpienia. Ostatecznie fakt, źe dwaj wpływowi 
członkowie „zjednoczonej lewicy“, baron Depretis 
i baron Walterskirchen złożyli mandaty, ponieważ 
nie zgadzali się na przyjętą pod presyą Herbsta tak
tykę, i że kilku innych członków tego klubu głosowało 
przedwczoraj z prawicą, fakt ten świadczy, iż komenda 
Herbsta własnym stronnikom staje się coraz to ucią
żliwszą. Wszystkie te względy razem skłoniły nieza
wodnie hr. Hohenwarta do przypuszczenia na polityczną 
pozycyą hr. Herbsta ostatniego szturmu.

Nad iunemi mowami nie warto obszerniej się za
stanawiać. Glównóm znamieniem wszystkich była pewna 
niejasność, aby nie powiedzieć nieszczerość, wyni
kająca z faktu, źe role stronnictw w tej kwestyi dozuały 
zupełnego przewrotu. Na prawicy w istocie przeważają 
żywioły i prądy zachowawczo, na lewicy prądy „li
beralne.“ Ale lewica stała się zachowawczą o tyle, że 
pragnie zachować liberalne instytucye, utworzone ku 
zabezpieczeniu liberalnemu centralizmowi przewagi w 
państwie; gdy przeciwnie prawica występuje nieraz z no- 
wacyami, aby ocalić ten liberalno-centralny ustrój i
nr'zvwröciß 7. a chow <y’ —j TZEg-aj. I Kilk™
mówców iewicy, mianowicie były minister ChJurne- 
cki i baron Scharchmidt oskarżali prawicę o nie
bezpieczne nowatorstwo i odmawiali nawet tak zwanym 
„feodałom“ poczucia konserwatywnego. Przeciwnie inni 
mówcy lewicy, jak Herbst, Alenger, Sturm, Suess itd. 
oskarżali prawicę o dążności reakcyjne i w liberalnym 
zapędzie domagali się jeszcze większego rozszerzenia 
prawa wyborczego, oczywiście nio szczerze, bo zapro
wadzenie suffrage universel przyprawiłoby centralistów 
o zgubę. Poseł Sturm zaś streścił wszelkie zarzuty w 
słowach: „demokratisch-feudal“. Może w tóm 
wyrażeniu nieco prawdy, ale nawet demokratyczno- 
feodalny system lepszy pono od centralistycznój plu- 
tokracyi, przyodzianój płaszczykiem nieszczerego libe
ralizmu.

Z mówców prawicy pp. hr. Clam, hr. Hohen
wart i książę Jerzy Lobkowie niezawodnie na 
seryo zapewniali, źe w zmianie ustawy wyborczej widzą 
czyn| zdrowego konserwatyzmu, który wcześnie czym 
ustępstwa żądaniom ludności. Natomiast inni mówcy, 
jak Matusz, Tonne r, Pflüg o 1 wystawiając zmianę 
zaprouowaną jako pierwszy krok do wprowadzenia suffrage 
universel dostarczali „konserwatystom“ lewicy powodu 
do obawy. Z tego chaosu sprzecznych oświadczeń i 
dziwnie pokrzyżowanych interesów ostatecznie wyłoniła

monopolem, podczaB gdy 10 oświadczyło się przeciw 
niemu.

Ks. Bismarck, jak tenże dziennik donosi, miał na 
pierwszą wiadomość o odrzuceniu przez Radę okonomi- 
czną monopolu głęboko się zadumać, ale wkrótce się 
zreflektował i oświadczył, ie był przygotowany na tak 
negatywny rezultat glosowania i źe to wcale nie po
wstrzyma go od dalszych w tym kierunku usiłowań. —
W rzeczy też samej Nor<W. Allgem. Ztg. taki o wotum 
Rady ekonomicznej wydaja sąd: „Właśnie w tym wy
padku — pisze organ kanclerski — nie można „z j e
dnego głosu“ większości wysnuwać wniosku przeciw 
monopolowi, gdyż Rada ekonomiczna w tej chwili, kie
dy się odbywało głosowanie, uznała za konieczność, aby 
ze względu ua reformę finansową większy jeszcze na 
tytóń nałożyć podatek. Ponieważ pomiędzy 48 glosami 
oddauemi znajdowało się 31 głosów, zgadzającyoh się na 
monopol, to wypływa ztąd, iż Rada ekonomiczna ogrom
ną większością głosów, miażdżących przeciwników, po
dziela zdanie rządu, iż tytóń w celu pokrycia ciężarów 
państwowych winien być wyźój opodatkowany, a tylko 
nie jest dotąd ealkiom zgodne co do sposobu najstóso- 
wniejszój formy opodatkowania. Z tego tóż powodu wo
tum Rady ekonomicznej nie wywrze żadnego wpływu na 
dotychczasowe zamiary rządu. Z tej tóż przyczyny par
lamentowi, który będzie zwołany, przedłożony będzie pro
jekt zaprowadzenia monopolu ua tytóń, po zaciągnięciu 
poprzednio opinii rządów związkowych i po odbytój na
stępnie przez ministrów skarbu narady nad tą 
kwesty ą.“

— Zuiżeuie podatków. Za zniżeniem po
datku klasowego i dochodowego w myśl projektu rządo
wego oddano w komisyi tylko 7 głosów, ua co się zło
żyły wota postępowców, secosyonistów, 3 konserwaty
stów i członka Kola polskiego Magdzińskiogo. 
Projekt jednak rządowy, jak wiadomo, odrzucony został 
13 głosami. — Minister skarbu ogłasza, iż za miesiąc 
lipiec, sierpień i wrzesień 1882 nio będą pobie
rane raty miesięczne wszystkich stopni podatku klaso
wego i pięciu najniższych stopni klasyfikowanego poda- 
datku dochodowego.

— Sejm pruski uchwalił na dzisiejszem posie
dzeniu resztę etatu dla kolei żelaznych. W dyskusyi, 
która trwała trzy godziny, rozbierano głównie różue 
wnioski niższych urzędników kolejowych o podwyższenie 
peusyi. Wniosek posłów Büch to mann a i Rickerta, 
aby dla urzędników, pobierających dotąd tylko dyety, 
dać stalą pensyą, odrzucony został przez Izbę. luny 
jednak wniosek Rickerta, aby rząd dal wykaz, w ja
kim stósunku rozdzielone zostały między wspomnianych 
urzędników remuneracye i gratyfikacye na gwiazdkę, 
zyskał w Iztio większość głosów. Prócz tego przyjęła 
Izba bez dyskusyi uchwałę komisyi, aby rząd na dro
dze prawnej uregulował sprawę pociągnięcia kolei pry
watnych i państwowych do podatków komuualnych.

Etat dla ogólnój administracyi finan
sów po krótkich rozprawach uchwalony także został 
przez Izbę. Następnie przeszła Izba do obrad nad po
zycyą: podatek klasowy i klasyfikowany 
podatek dochodowy, stojącą w związku z tytułem 
etatu o bezpośrednich podatkach. Koinisya, jak wia
domo, odrzuciła projekt rządu, domagający się dalszego 
zniesienia podatku klasowego i dochodowego. Referent 
komisyi Bonda oświadczył, iż dla togo komisya od
rzuciła projekt rządowy, ponieważ obecne położenie 
finansowe nie pozwala na zniżenie podatków. On» 
6,650,000 m., które z dochodu podatku od stempla 
miały być przeznaczone na zniżenie podatków, wedle 
uchwały komisyi mają być umieszczone w etacie w dziale 
dochodów. Przeciw tej uchwale komisyi przemawiał 
konserwatysta Rauchhaupt, za uchwałą wolno- 
kon8erwatysta Stengel. Poseł Magdziński zgło
sił się także do głosu, aby wystąpić przeciw uchwałę 
komisyi, lecz z powodu odroczenia posiedzenia nie do
stał się do głosu.

Następne posiedzenie odbędzie się w piątek; na 
porządku dziennym prócz etatu, stoi jeszcze nowela 
do ustawy o pensyonowaniu.

R 0 8 Y A.
♦ W Petersburgu krąży wieść, iż obchód korona

cyjny ma się odbyć stanowczo w miesiącu wrześniu, 
a Journal de St. Petersbourg otrzymuje z Rzymu wia
domość, że Ojciec św. polecił Kardynałowi Howardowi 
i synowcowi swemu, lir. Kamilowi Pecci, udania się 
w charakterze swoich reprezentantów na uroczystości 
koronacyjne do Moskwy.

— Nowoje Wremia zapewnia, że sułtan na wiosnę 
ma przybyć do Rosyi.

się ustawa, której niepodobna przypisywać bardzo do
niosłych skutków na przyszłość. Bo przedewszystkióm 
nie prawda, aby większość w Izbie poselskiej 
zależała jedynie od rezultatu wyboru w grupie wielkich 
właścicieli czeskich. Większość ta zależy od oałkióm 
innych okoliczności. Kwestya, czy wielcy właściciele 
czescy wybierać będą nadal w jednóm ciele wyborczem, 
czy w kilku, może stać się bardzo ważną dla Czech, 
t. j. dla sejmu czeskiego, ale nie mu tak wielkiego zna
czenia dla rady państwa.

----------------————-------

ZIEMIE POLSKIE.
* Zaburzonia grudniowe w Warszawie. 

We wtorek sąd okręgowy w Warszawie przystąpił do 
roztrząsenia spraw, powstałych skutkiem zawichrzeń 
ulicznych w dniach 25 grudnia i następnych r. z. Wy
dział, złożony z przewodniczącego Smiruowa i dwóch 
czlouków, Moldenhawera i Grunwalda, rozpatrzył z po- 
mienionego źródła cztery sprawy. Oskarźeuia wnosił 
towarzysz prokuratora, Postowskij, obrony adw. przys. 
Rytel. W pierwszej sprawie Antoni Skalik, Maryauua 
Biuiałkiewiczówna, wyrobnicy, oskarżeni o zrabowauie 
małżonków Rotenwejnów i Najtejachów, ze szkodą rsr. 
239, przekonani zostali o czyn przestępny, z rozmysłem 
dokonany, i skazani: Skalik na pozbawienie praw stanu 
i zesłanie na Sybir, Smiałkiewiczówua za ukrywanie 
rzeczy z rabunku pochodzących ua półtora miesiąca za
mknięcia w domu roboczym. — Wyrok sprawił na pu
bliczności, nielicznie zebrunój, głębokie wrażenie. 

NIEMCY.
♦Berlin, 23 marca. Sprawy k o ś o i o 1 n e. 

Tolegraficzue biuro Wolffa podajo wiadomość zamie
szczoną w Badische Landes Ztg., iż msgr. Spoiverini, 
zastępca Nuncyusza monachijskiego przybędzie wkrótce 
do Karlsruhe. Ks. S p o 1 v e r i u i ma z rządem badeń- 
skim porozumieć się w sprawie obsadzenia stolicy bisku- 
piój w Fryburgu.

Z Trewiru telegrafują do Post, iż Biskup Ko rum 
na uczczenie rocznicy urodzin cesarza Wilhelma dal 
w środę uoztę, na którą zaproszona została kapituła i 
duchowieństwo trewirskie. W dniu poprzednim był 
Bisku p wspólnie z prezesem rejencyi N a s s e m, jene
rałem Wichmannein, landratem Spangenber- 
giem i innymi urzędnikami na uroczystości urządzonój 
na cześć cesarza w gimnazyum trowirskićm.

— Monopol na tytoń. Dzień 21 marca pod
kreślił sobie ks. Bismarck zapewne w kalendarzu czar
nym atramentem, jako dzień nieszczęsny dla swój we
wnętrznej polityki. W duiu tym kanclerz trzy poniósł 
klęski, jednę w komisyi budżetowej, która odrzuciła 
proponowane przez rząd zniesienie podatku klasowego i 
pewnój części podatku dochodowego, (skarb państwa po
niósłby przez to stratę w wysokości 6,654,300 marek), 
drugie zaś dwie na polu monopolu tabacznego.

Sejm badeóski bowiem, jak to już donosiliśmy, od
rzucił jednomyślnie ten monopol i rząd badeński, tak do
tąd uległy Prusom, gotów jest w Radzie związkowej sta
nąć na czele opozycyi przeciw monopolowi. Na dobitkę 
jeszcze Rada ekonomiczna, a więc instytucya, którą ks. 
Bismarck stworzył jako teren ze względu na możliwą 
npnł.rcya ciał prawodawczych przeciw ekonomiczno-poda- 
tkowym planom, 33 przeciw 32 głosom poważyła się 
także oddać wotum potępiające monopol tytóniu. Mimo 
tych niepowodzeń, nie traci jeszcze, jak wieść głosi, ks. 
kanclerz nadziei, i opierając się na fakcie, iż 9 człon
ków Rady ekonomicznej nie było podczas głosowania 
obecnych, zażąda podobno, aby panowie ci piśmiennie 
oddali swe wotum. Książę Bismarck spodziewa się bo
wiem, że za pomocą tej taktyki zdoła dla ulubionego 
monopolu zyskać większość głosów. Ks. Bismarck jednak 
ma zbyt różowe nadzieje. Owych bowiem 9 członków, 
którzy na posiedzenie nie przybyli, można uważać za 
zdecydowanych przeciwników monopolu, którzy tylko dla 
tego usunęli się od glosowania, aby swego wotum nie 
oddać za monopolem.

Takie zresztą uzupełniające glosowanie sprzeciwia 
się wszelkim dotychczasowym zwyczajom parlamentar
nym. Faktem jest, że Rada ekonomiczna w głosowaniu 
odbytem wedle wszelkich form i przepisów większością 
głosów oświadczyła się przeciw monopolowi tytoniu — i 
rzecz skończona!

Wedle obliczenia Voss. Ztg. 11 reprezentantów ról- 
pictwa i leśnictwa głosowało za monopolem — 6 zaś 
przeciw niemu ; dalej z reprezentantów przemysłu 18 
za, 17 zaś oddało głosy przeciw monopolowi; co się 
tyczy reprezentantów handlu, to tylko 3 glosowało za

XLI.
Nie sama tylko lutnia poetów bywa na przemian 

głuchą lub brzmiącą. I pióro felietonisty ulega nieraz 
kaprysom; to rozpędzone, gotowe codziennych dostarczać 
odcinków, to znów i na tygodniową pogadankę zebrać 
mu się trudno. Zewnętrzne lub wewnętrzne składają 
się na to przyczyny: czasem wątku nie stanie, częściej 
wybraźnia, ta prządka fantastyczna, jaką każdy w sobie 
nosi, snuć nie chce przędziwa z góry wskazanego, lecz 
zwija skrzydła i woli marzyć, aniżeli pisać i pracować. 
Niekiedy w duszy zbyt ciemno, aby z niej wybierać 
myśli i dobierać słowa, to znów w około zbyt pogo
dnie i wiośniano, ażeby ślęczeć jak student nad zada
niem tygodniowem. A bodaj czy nie ten ostatni powód, 
co zaciężył na jałowości prasy peryodycznej podczas mi
nionych tygodni, nie przerwał i ciągu naszych poga
danek. Wszystko w około tchnie przebudzeniem na
tury, pełno gwaru i słońca i pieśni w powietrzu, drga
jącym przedwczesną wiosną. A choć ostatnia łagodna 
zima nie dała nam zwykłego zatęschnienia za światłem 
i ciepłem, tak była ona stale pogodną i świetlaną, nie 
mniej ktokolwiek nie zerwał w sobie sztucznem zmate- 
ryalizowaniem naturalnego związku ludzkiego serca z 
przyrodą, ten raduje się wiosną i spieszy zaczerpnąć jej 
wrażeń wśród pól, łąk, lasów lub ogrodów ojczystych.

Ogrody te, przedwczesną w tym roku okrywając 
się zielonością i krasą, niezawodnie bardziej niż kiedy
kolwiek wzbudzą starania i pieczę rozmiłowanych w tym 
dziale życia wiejskiego właścicieli i właścicielek. Pod 
tym względem nigdy nie zbraknie im pracy ni zajęcia. 
Sławny przed kilkudziesięcioma laty znawca ogrodo- 
wnictwa, książę Piickler-Muskau powtarzał: „Nie sztu
ka ogród założyć, ale prawdziwą sztuką, umieć go coro
cznie odmładzać.“ A więc umiejętne ¿osadzanie, trze
bienie drzew, wycinanie gałęzi itp. stanowi tajemnicę, którą

posiąść należy, aby artystycznie utrzymać ogrodowe gaje 
i cienniki. Zmieniają się pod tym względem kierunki, 
niedawno uganiano się za szerokiemi perspektywami, za 
wesołością i powietrzem. Teraz moda przybiera pewną 
ponurość, nawet w ogrodnictwie. Znaczy się tu przewaga 
drzew szyszkowych o smutnej choć wiecznćj zieleni, któ
rą nazwano słusznie la parure de l’hiver et le 
deuil de l’été.

Wśród świeżości drzew liściastych, iglaste wiecznie 
posępną odbijają barwą, myśl przenosząc na cmentarze 
i mogiły, i smutniejsze od cmentarzy równiny sybirskie. 
Do rozwielmoźnienia się świerków, sosen i jałowców w 
ogrodach dzisiejszych, przyłącza się i jakieś zamiłowa
nie cieniu, pomroku i gęstwin, ścieśnienia widoku na
gromadzeniem drzew i krzaków. Inaczéj, lepiej rozu
mieją prawdziwe piękno ogrodów Anglicy, mistrze nie
zrównani w zakładaniu parków.

Zapewne szerszemi oni rozporządzają przestrze
niami, klimat wilgotny jak wraz przychyla się kn utrzy
maniu pięknych i równych jak aksamit trawników. Ale 
zmysł estetyczny umie wyzyskać owe lokalne korzyści, 
i odgaduje, źe nic wspanialszego nad przedłożone wi
doki, otwierające się wśród drzew rozrzuczonych na ko
biercu murawy. Synowie pomglistego Albionu nie szu
kają cieniu, nie mnożą w swych ogrodach wrażeń ża
łoby. Owszem, przedewszystkióm uganiają się za obfi
tością powietrza niczóm nie ścieśnionego, za potokami 
światła i słońca, a nadewszystko za ożywianiem swych 
parków i ptactwem i zwierzyną, i trzodami, pasącenu 
się w oddali. Nic tam nie nosi śladu zmartwiałości, 
lub opustoszenia. Rozumieją dobrze, iż nic piękniej
szego na ziemi nad życie, i dla tego starają się też, 
aby wszystko w około tchnęło życiem i ruchem. Ory
ginalną z tego względu anegdotę przytacza hr. d’Haus
sonville w swych pamiętnikach. Pewien (lord angielski
na schyłku ubiegłego stulecia ochotnie przygarniał do 
domu swego rozbitków klasztornych, burzą rewolucji 
z Francyi wypartych. Podejmując tych wygnańców 
gościnnie, jeden im tylko ¡stawiał warunek : aby, gdy

dzwon obiadowy da się usłyszeć, gromadząc liczne i do
borowe towarzystwo w sali jadalnej, wszyscy zakonnicy 
na to hasło zechcieli w tej właśnie godzinie dla 
odmawiania brewiarza rozsypywać się po ogro
dzie i przechadzać się po trawnikach. Snu- 
jące się zewsząd postacie zakapturzonych mnichów 
Trapistów, Benedyktynów i innych, stanowiły w oczach 
dziwacznego Anglika i jego stołowych gości najpię
kniejszą ozdobę ogrodu, przechodzącą w oryginalności 
i powadze wszystkie inne. To pewna, że ludzkie 
istoty najwięcej przydają uroku i życia ogrodom i par
kom, dodają poniekąd duszę cienistemu otoczeniu 
drzew i krzewin. Wiemy, ile od razu naszym skromnym 
ogródkom przybywa uroku, gdy się biała sukienka mi
gnie wśród zarośla, lub jaka Mickiewiczowska Zosia 
frunie niby ptaszek po ścieszce piaskiem wysypanej. 
Ogrody włoskiego odrodzenia przedstawiają nam się 
stale, jak w Dekameronie z orszakiem pięknych pań, 
oczarowanych pieśnią czy powieścią zakochanych min- 
streli. Lecz nie samych tylko potrzeba ludzi, aby do
dawać życia ogrodom. Zwierzyna pół dzika, ua poły 
łaskawa, chowana lub hodowana w pobliżu mieszkań 
ludzkich, stanowi niezawodnie jednę z najponętniejszych 
stron większych rezydencyi. Ciągły ruch panuje w gę
stwinie; tu chyży pomknął jeleń, tam zgrabna główka 
damska wychyliła się z zarośla. Bażanty, upowszech
nione dziś w wielu miejscach, wypełniają życiem ru
chliwego i płochego ptastwa skromniejsze nawet ogródki. 
Ileż poezyi przydaje najzwyczajniejszej wodzie sunący 
po niój łabędź, z wspomnieniami Ledy i Lohengriua, 
mitologii i legendy, nieskazitelnej białości i tradycyi 
mitycznej ostatniego, jedynego w życiu śpiewu! Paw 
o wielooczym ogonie i tęczowej szyi jest niezawodną 
ozdobą każdego balkonu czy tarasu, a wspaniałe przy- 
ległości pałacu w Hughenden, rezydencyi niedawno 
zmarłego lorda Beaconsfielda, roiły się od ptaków Ju-
nony, które snadź w osobnych były łaskach u kanclerza 
Anglii, do argusowej czujności zobowiązanego na swem 
Wysokiem stanowisku.

Jakiekolwiek jeduak będą odmiany i koleje msdy 
gustu ludzkiego w urządzaniu i ożywianiu ogrodów, 
ljpiękniejszą ich ozdobą pozostaną zawsze kwiaty, te 
yiazdy ziemi, podobnie jak gwiazdy są kwiatami nieba, 
lżeli „niebiosa opowiadają chwalę Najwyższego“, toć 
ziemia Go sławi cudnemi kielichami wonnego kwiecia, 
aźdy ma swój ulubiony kwiatek, związany z najmil- 
;emi serca wspomnieniami, owiany osobnym i osobi- 
,ym urokiem. Ale majestat róży od wieków już został 
znany i nikt jej nie odejmie berła w państwie Flory, 
awet w epoce powszechnych detronizacyi i przewrotów, 
aznaczyła tóż ona swe ślady w dziejach, w literaturze, 

rozwoju wieków i myśli ludzkiej. Przyznano jej pe- 
ue mistyczne znaczenie. Róża Śaronu w Starym Te- 
iameńcie zapowiada i przepowiada Różę duchowną 
fowego Zakonu. Papież po dziś dzień złotą różą od- 
nacza monarchinie zaszczycone jego życzliwością i za- 
faniem. Wśród związków tajemnych, jeden z najda-
miejszych obrał sobie różę za godło, i różo-krzyżowcy 
od tym się gromadzili znakiem. Heraldyka różą zdobi 
sężny ród Porajów silnej ręki. Nazwiska rodzin i rniej- 
cowości, liczni Różyce, Różyccy, Różańscy, nie rzadkie 
tóże, Różanki, Różanny, upamiętniają w kraju, osobną 
ześć dla kwiatów królowej. Pod znakami dwóch róz 
ralnia walka rozrywała przez długie lata Anglią. Rzy- 
nianie wieńczyli się różami zasiadając do uczt swoich, 
r róże też stroili przysposobione bogom ofiary. Jedeu 
, ukoronowanych szaleńców, Heliogabal, pod deszczem 
óż udusił skazanych na śmierć senatorów. Z pośród 
lajznaczniejszych pomników średniowiecznego ducha, 
;ostał ów słynny Roman de la Rosę. W archite
kturze gotyckiej róża najczęstszą ozdobą.

Ale i lilia niepoślednie w królestwie kwiatów zaj- 
nuje stanowisko, mniój świeckie, że tak powiemy, wy- 
:ączniej duchowe i mistyczne. Lilia wśród cierni, ideał 
izystości, godło dziewictwa, kwiat Najświętszćj Panny 
Rierżony i przez Jej Oblubieńca, lilia jest kwiatem 
rniołów, ku ozdobie ołtarzy Pańskich przeznaczonym- 
Artyści chrześciańscy kładą ją w ręce tych z św. Pan-

\



— Herold pisze, ie w Petersburgu przeczytano 
w środę właścicielom aptek, żydom, reskrypt ministra 
spraw wewnętrznych, w którym tenże oznajmia, iż na
dal nie może być cierpianśm, aby żydzi posiadali apteki, 
i dla tego mają je sprzedać w przeciągu roku nie- 
żjdom. W skutek tego będzie musialo czternastu żydów 
apteki swe sprzedać, chociaż wszyscy złożyli egzamin 
na prowizorów apteki. Reskrypt opiera się na para
grafie prawa, według którego wolno żydowskim prowi
zorom mieszkać w Petersburgu, lecz nie wolno im han
dlu prowadzić w zawodzie specyalnym. Nadto zakomu
nikowano żydowskim prowizorom, administrującym w Pe
tersburgu apteki, że z rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych ma ich administracya aptek z czwartkiem 
(23 bm.) ustać.

F R A N C Y A.
•Paryż, 21 marca. W senacie zaszły 

znów dzisiaj gwałtowne sceny z powodu poprawki 
wniesionej przy art. IG przez senatora Del sol, a żą- 
dającój, aby dzieci kształcąco się prywatnie niebyły 
egzaininowaue przez rząd co dwa lata, jak tego żąda 
art IG, lecz tylko wtedy, skoro okaże się uzasaduione 
podejrzenie, iż dzieci nauki nie pobierają. Poprawka 
nie była zbyt szczęśliwa i dała powód do ostrój odpo
wiedzi ministra. Kiedy Ferry twierdzi), ii rząd będzie 
umiał zmusić prawicę do uznania ustawy, zawołał Ca- 
rayon Latour: „to się nie stanie, jeżeli zaprowadzicie 
książkę Pawła Berta w szkołaoh rządowych." Minister 
odpowiedział, że ustawa musi być przeprowadzona, ale 
jeżeli prawica oponować będzie, te pucz aj e skutki 
tśj opozycyi. Po tych słowach powstał kilkuminu
towy hałas, podczas którego książę Broglie i iuui po
wołani zostali do porządku. Carayon Latour wstąpił 
potóm nu mównicę i raz jeszcze oświadczył, że jeżeli 
podręcznik Borta zaprowadzony będzie w szkołach, to 
katolicy nie będą posyłali dzioci swych do szkół rządo
wych, w których dzieje Francyi rozpoczynają się do
piero od roku 1789. Wniosek Dokoła odrzucono 175 
przeciw 102 gl.

— W klasztorze Solesmes znajdowało się jeszcze 
kilku zakonników Benedyktynów, aby w tym przybytku 
pracy i bogobojności poświęcać się nauco i zbawieniu 
dusz. Wczoraj wypędzono ich przemocą ze Solesmes.

ZIEMIE SŁOWIAŃSKIE.
♦ Jak wiadomo ogłosił czcigoduy a uczony Bi

skup Byakowaru ks. Strossmayer, z powodu jubileuszu 
apostołów Słowiańszczyzny śś. Cyryla i Metodego prze
śliczny list pasterski, zachęcając w nim serdecznemi 
słowy zbłąkanych braci Słowian, mianowicie Serbów 
schizmatyckich, do zjednoczenia się z Kościołem rzym
skim. Posłanie do dostojnego pasterza, wzywające do 

-igody, ściągnęło nań gromy potępienia ze strony scbi- 
zmatyckich biskupów serbskich. Biskupi Zsiwkowic z 
Carlsstadtu, Kuczevic z Zadaru i biskup z Cattaro ob
sypali obelgami ks. Biskupa Strossmayera częścią w ka
zaniach, częścią w listach pasterskich, zowiąc Unią pie
kłem, zachęcanie do niój robotą szatańską, a tego, kto 
do niój wzywa, czartem wcielonym. Na te brutalne 
napaści odpowiedział z godnością iście apostolską Arcy
biskup Zadaru, ksiądz Maupas, następnie czynione 
katolikom słowiańskim zarzuty zdrady na wielkiój 
rodzinie ludów słowiańskich zbił dosadnie w osobnej 
bioszurze prof. Franki, a teraz sani ks. Strossmayer, 
jako wręcz zaczepiony, ogłosił obszerną encyklikę, roz
prawiając się zwycięzko, ale w duchu chrześeiańskićj 
miłości z swymi przeciwnikami, a raczój potwarcami. 
W pierwszój części swego pisma poucza schizmatyckich 
biskupów, w jakim tonie przemawiać powinni i biskupi 
do wiernych i nawzajem do siebie; w drugiej wykazuje 
faktami dziejowemi straszny upadek Kościoła wscho
dniego, odkąd oderwał się od Rzymu, wykazuje, iż 
między 140 Patryarcbami, którzy zasiadali na stolicy 
biskupiój w Carogrodzie po św. Janie Chryzostomie, 
znaleść można kucharzy i kawiarzy, zapalaczów fajek, 
którzy w drodze przekupstwa osiągali tę wysoką godność 
kościelną. Prawda, iż i Kościół rzymski miał ciężkie 
chwile przesilenia, iecz widocznie Bóg się nim opieko
wał i opiekuje, gdy w każdej kryzys dźwigał się z nową 
siłą i nowym blaskiem. Symonia zapuściła w Kościele 
rzymskim swe zgubne korzenie, a oto Bóg mu daje 

\ asterza w osobie Grzegorza VII, — i niebezpieczeństwo 
'zażegnane. Odszczepieństwo zdaje się, iż i w Kościele 
zachodnim znajduje grunt dla siebie, a oto Opatrzność 
wzbudziła świętą dziewicę, Katarzynę Syenneńską, która 
Papieża sprowadza z Avignonu do Rzymu. I za dni 
naszych taki szermierz kultury, jak ks. Bismarck, szuka 
zgody, ze Stolicą Apostolską, a nawet Moskwa krząta

się choćby o częściowy modus vivendi z tą twierdzą 
katolicyzmu. Kościół wsohodni przeciwnie, jak był tak 
jest dotąd w poniżeniu, w poniewierce, a niemal w po
gardzie. W trzeciej nareszcie części udowadnia ks. 
Biskup Dyakowaru, iż różnica między schizmą a kato
licyzmem nie jest wcale dogmatyczna, jak to twierdzą 
serbcy biskupi, lecz iż polega li na wewnętrznej orga- 
nizacyi, tkwi li w tej kwestyi jedności kościelnej. Ku 
końcowi mówiąc o liturgii w języku słowiańskim, jak ją 
Rzym ceni i poważa, zachęca swój kler do przyswojenia 
sobie tego języka w tej nadziei, iż ta liturgia stauie się 
może pomostem do tak pożądanego zjednoczenia się 
południowych Słowian z Matką. Kościołem rzymskim. 
Encyklikę tę ks. Biskupa pochwalił Ojciec św. Leon XIII, 
zachęcając go zarazem, by nie ustawał w tej pracy, 
w tych zabiegach, celem pozyskania zbłąkanych pobra
tymców dla jednój i jedynie Chrystusowej owczarni.

— Nowy arcybiskup i metropolita Serajewa, ks. 
dr. J. Stadler, złożył w ostatnim czasie kapitułę kate
dralną; członkami jej zamianował: ks. Jędrzeja Fns’a, 
kanonika u św. Hieronima w Rzymie; ks. dr. Jędrzeja 
Jagatica, redaktora Kat. Lit.', nadto powołał z Lubiany 
na kanonika ks. dr. Antoniego Jeglica, wice-dyrektora 
seminaryum, bardzo młodego wprawdzie, ale bardzo 
zdolnego i gorliwego kapłana. — W dniu 15 stycznia rb. 
wyszedł w Serajewie pierwszy numer pisemka kościel
nego pod tytułem; Srce Isusowo, które ma byó orga
nem dyeoezalnym. Numer pierwszy zawiera ofiarowanie 
arcbidyecezyi Sercu I’. Jezusowemu, dalej przepisy co 
do postu i niektóre przepisy co do zwolnienia od por- 
toryum urzędowych korespoudeucyi parafialnych i kon
systorskich. Z iuuych artykułów wymienić się godzi 
pracę samego ks. metropolity dra Stadlera, traktującą 
o należytóui szafowauiu Sakramentu Pokuty. Pismo 
to ma wychodzić co miesiąc i oprócz wiadomości dye- 
cezalnych ma podawać gruntowno rozprawy religijuo. — 
Dla Banialuki ma być zamianowany biskupom ks. Ste- 
pinjaz, dotychczasowy ojciec duchowny seminaryum ar
cybiskupiego w Zagrzebiu.

— Jak Słowianie południowo-zacho
dni kochają Moskali i viceversa, tego próbkę 
znajdujemy w dwóch równocześnie dokumentach. Ko
respondent Timcsa z placu boju donosi o rozmowie, ja
ką miał z jednym z przywódzców powstańczych. Po
wstaniec przeklinał naturalnie Austryą i jćj administra- 
cyą, a chwalił Anglią, jako protektorkę ludów miłują
cych swobodę — i proponował nawet związek połu
dniowo - słowiański pod protekcyą Anglii. Natomiast, 
kiedy wspomniano o Rosyi, Słowianin powiedział, że 
przenosi tyranią austryacką nad panowanie Rosyi. 
Austrya bowiem pozwala przynajmniej spodziewać 
się, że kiedyś zabłyśnie Słowianom godzina wolności — 
a po potomkach Piotra I chyba niewoli wiekuistej lękać 
się można. Przyjaciołom naszym w Rosyi jesteśmy 
wdzięczni za popieranie naszych narodowych dążeń, ale 
poddanymi białego- cara — uchowaj Bóg i — być nie 
chcemy. Myśmy zresztą więcój ucywilizowani, aniżeli 
Moskale — i dla tego to związek z nimi by nas 
poniżał!

Równocześnie ogłoszono w Petersburgu VII tom 
pisma zmarłego księcia Wiazemskiego. w którym znaj
duje się list księcia do! Drzyjaciela swego Szereme- 
tjewa z r. 187G, dotyczący ówczesnego ruchu panslawi- 
stycznego. Oto wyjątek;

Obecny ruch panslawistyczny, w którego głębinę nie 
wierzę — jest nienaturalny. Moskale mają swe stale po
wracające dni pijackie. Pomiędzy słowiańskienn krzyka
czami są przyjaciele wojny, którzyby rząd za sobą porwać 
chcieli i wprowadzić w kłopot. Nowym błędem głównym 
jest to, że się uważamy więcój za Słowian, niż za Ko
sy a n. Wszystkie demonstracye, wysyłanie ambulansów 
z pożegnaniami przy szampańskióm, są Kosyi niegodne... 
W rosyjskiój naturze leży robić wiole niepotrzebnego ha
łasu. Po co wysyłać ambulanse do Serbii ? Z czerwone
go krzyża robi się armatę, z chrzcściańskiego miłosierdzia 
maszynę wojenną... Dla nas lepsza słaba Turcya, niż 
młode demokratyczne państwo słowiańskie, które nam bę
dzie niedowierzało, ale kochać nas me będzie! Kiedyż 
nam Słowianie na cośkolwiek się przydali? Dla nich Ro
sja jest tylko dojną krową, więcój uiezóiu — ich sympa- 
tye zwracają się do Zachodu! Zachowajcio ten list, aby 
potomuość się dowiedziała, żo w pijanej Kosyi był choć je
den trzeźwy głos !

— Wendzi już znów w łaskach. Oto 
z Luzacyi piszą do No/wmaZ Ztg., że ów p Deutsch- 
m a n n, którego (zrobiono pansiawistycznym agitatorem 
za rosyjskie pieniądze, jest najzupełuićj niewinnym le
karzem, który o politykę się nie troszczy — a w roku 
1867 korzystał ze sposobności, aby się tanim kosztem 
przejechać do Moskwy. W Budziszynie jest księgarz

Schmaler, który według zapewnień korespondenta han
dluje slowiańskiemi książkami. O rublach rosyjskich 
i panslawizmie nie masz mowy — natomiast istnieje 
pewna „wzajemność“ słowiańska na polu literaekićin. 
Leskjen, profesor słowiańskich języków w Lipsku, jest 
stanowczym przeciwnikiem słowiańsz
czyzny.

TELEGRAMY.
Wiedeń, 23 marca wieczorem. Izba deputowa-- 

nych przyjęła dziś bez zmiany w drugiem czytaniu pro
jekt reformy wyborczej według wniosków większości ko
misji i odrzuciła 157 przeciw 138 głosom wniosek de
putowanego Weitloffa, domagający się przyjęcia do 
projektu wniosku mniejszości co do powiększenia liczby 
posłów z Wiednia. Obrady nad projektem w trzeciem 
czytaniu odbędą się na dzisiejszym posiedzeniu wie- 
czornem.

Pesz t, 23 marca. Izba niższa przyjęła dziś 191 
przeciw 113 głosom w imieuuem glosowaniu nowelę 
do ustawy wojskowćj.

Wykonywanie praw
k o fi c i e 1 n o - p o 1 i 1 y c z n y c li.
Ks. Gunther, który od pewnego czasu przeby

wał w osierociałój przez ustąpienie dawniejszego pro
boszcza Wdrza parafii grabskiój w powiecie toruńskim, 
aresztowany został, jak pisze Gaz. Tor., zeszłćj soboty 
i odstawiony do więzienia śledczego w Toruniu. Chodzi 
o tuk zw. nieprawne sprawowanie funkcyi duchownych, 
wypadek w swoim rodzaju bardzo spóźuiony, czy też 
może jedeu z pierwszych znowu. Zdawało się, że are
sztowany zaraz puszczony będzie na wolność i dla tego 
nie pisaliśmy o tom do tćj chwili zgodnie z życzeniem 
ks. Guuthcra.

Prałaci i Kanonicy
Katedry Metropolitalnój

Gnieźnie ii skić j
od r. 1000 aż do dni naszych podług źródeł archiwalnych 

opracował
ks. J. Korytkowski,

Kon nik Metropolitalny Gnioźnioóski.

Zeszyt 1,11, III. Gniezno, nakł. i drukiem J. B. Langiego 1882.

Już trzeci zeszyt powyższego dzieła nas doszedł, a 
nie było nam dane pierwój zdać sprawy z tej ważnej 
publikacyi. Spełniając dziś naszę powinność, sądzimy, 
że zwłoka wyszła na dobre. Widzimy bowiem z trzech 
zeszytów, raźnie co miesiąc wydawanych, nie tylko energią 
oficyny wydawniczej i godną naśladowania punktualność, 
lecz co najważniejsza, w życiorysach świetny okaz wy
sokiego historycznego uzdolnienia autora. Piśmien
nictwo polskie milo powita poważne to dzieło, któ
re obejmować ma 29 zeszytów (a 3 marki).

Ksiądz kanonik Korytkowski od dawna zboga- 
cał literaturę kościelną płodami pióra swojego, przyswa
jał n. p. z działu kaznodziejskiego i apologetycznego 
dziełka niemieckie. Tą drogą szsdł do rozwinięcia swe
go głównego, a długo ukrytego talentu historycznego. 
Jak kwiat na glebie dobrej i pod słońca promieniami 
pięknie się rozwija, tak też rozkwitają talenta, gdy je 
Opatrzność w korzystnych umieści warunkach. Mając 
pod ręką archiwum kapituły gnieźuieńskićj, szanowny ks. 
kanonik zagłębił się w niem z takim skutkiem, że w do
piskach do Liber Bencficiorum Łaskiego od razu się 
przedstawił światu uczonemu jako badacz sumienny 
i krytyczny.

Kurycr zdając sprawę swego czasu z dzieła Katór« 
gnieźnieńska, jako też z rocznika Towarzystwa Przy
jaciół Nauk, w którym się znajdowały Najstarsze sta
tutu Kapituły Gnieźnieńskiej, z żalem wyznał, że dzieje 
kapituł polskich prawie są nieznane, acz materyału 
ważnego jest mnóstwo. Rzeczywiście tak jest.

Lubo wie każdy, że kapituły były seminarium 
cpiscoporum, że znaczna część wspaniałych czynów 
biskupich spada na skronie tego senatu, nigdy nie umie
rającego, któż, pytam się, zabrał się do skreślenia dzia
łalności tych prałatów i kanoników w różnych wiekach ?

Kto nam podał zasady ich mądrej administracji? Kto 
wykazał, jaka cząstka przypada w dziejach politycznych 
i kościelnych poszczególnym kapituł osobistościom?

Dwie są drogi, aby dojść do pożądanego celu; je
dna długa, t. j. wydawnictwo źródeł; — druga 
krótsza, aby się zabrać w każdej kapitule do spisania 
jej dziejów na podstawie archiwalnych zabytków. Ten 
drugi kierunek upodobał sobie ks. kanonik Korytkow
ski i w dziele powyiszćm przy końcu umieści 1 listo- 
ryą Kapituły Gnieźnieńskiej z dokladnemi wykazami 
statystycznemi, a teraz daje porządkiem alfabetycznym 
życiorysy wszystkich kanoników i prałatów od najda
wniejszych czasów aż do chwili obecnój.

Są tacy, którym się sposób alfabetyczny w życio
rysach nie widzi, woleliby chronologicznie wiekami mieć 
przed oczyma dzieje kapituły i różnych osobistości. —■ 
Musirny stanąć po stronie autora. Łętowski swój 
Katalog Biskupów, prałatów i kanoników krakowskich 
także alfabetyoznie ułożył i przez to uam ułatwił od
szukaniu każdej osobistości Zalecałoby się tylko na 
końcu dzieła pomieszczenie tablicy z nazwiskami w po
rządku chronologicznym. Na tój tedy podstawie zwo
lennicy chronologii odtworzą sobie z lacuością obraz 
wieku, który ich najwięcój zajmuje.

Co do planu dzieła zaprojektował Przegląd Ko
ścielny, aby osobistości mało co znane, występujące 
ledwie raz lub dwa w dokumencie jako Ada m, Jan 
wykluczyć z szeregu alfabetycznego i co najwięcój umie
ścić je w dodatku. Przeciwko wykluczeniu zasadniczemu 
silnie protestujemy. Wiemy z doświadczenia, jak tacy 
„a n o n i m i“ z czasem coraz więcój nabierają wyrazi
stości. Wszak za czasów Sommersberga i Lelewela jeszcze 
Jan z Czarnkowa był anonimom a dokładając 
ziarnko do ziarnka Zoissberg i Euoyklopodya 
kościelna, podali nam jego żywot dosyć dokładuy, a 
w dziele swćm ks. Korytkowski (str. 148) iunenii jeszcze 
postać tę objaśnił źródłami. Za czasów Bandtkiego a 
nawet Bielowskićgo był anonimom nieomal Sędziwój 
z Czecbla, a od owego czasu postać ta tak się roz
jaśniła, że ks. kanonik Korytkowski przeszło 15 stron 
o nim napisał (164—180). Kto wie, że dokument dy
plomatyczny jest pierwszorzędnój wartości, żądać toż 
winien, by niczego nie uronić, co z tych najstarszych 
naszych zabytków da się dla dziejów spożytkować. l’au- 
latirn summa petuntur.

Wyraźejąc więc zgodę z planem i z zamieszcze
niem autora, zwrócić się obecnie trzeba do mery torycznój 
strony dzieła. Jedyna Reforma krakowska (nr. 11) za
dała sobie pracę, aby ocenić wartość tój publikaoyi na 
podstawie zeszytu Igo; inne pisma ryczałtowo chwalą, 
lub ryczałtowo milczą. Sąd Reformy wypadł bardzo 
pomyślnie. Wyroki mocarzy dziennikarskich nie mogą 
być obojętne dla wydawnictwa stojącego na prenume
racie. W dalszym więc ciągu zapoznawszy czytelników 
ze zdaniem krytyka krakowskiego, dołączymy od siebie 
uwag kilka.

Recenzent Reformy ułożył z pierwszego zaraz ze
szytu rodzaj pouczającej statystyki. Oto co pisze: „W 
tym zeszycie mamy skreślonych póltorasta z górą ży
wotów — a w liczbie tych: 3 Kardynałów, 5 Bisku
pów dyocezalnych, dziesięciu sufraganów i jednego ty
tularnego, z cudzoziemców ośmiu było zaszczyconych 
godnością kanoników gnieźnieńskich. Takich, to na tój 
jednój tylko prelaturze lub kanonii pozostawali, na 1G7 
było jedynie 62, inni opróoz gnieźnieńskiej prelatury 
lub kanonii, jeszcze w innych zasiadali kapitułach, a 
między tymi było 24 kanoników krakowskich, z tych 
o siedmiu Biskup Łętowski w Katalogu swoim 
nawet nie wspomniał, a o wielu zaledwo słów 
parę nadmienił.“

Recenzent widzi wartość dzieła w tern, że autor 
wyczerpnął wszelkie możliwe źródła, drukowane i ręko
piśmienne. „Druga widoczna zasługa jest ta, że autor 
udowadniał z poważnych źródeł ważnemi cytatami każdy 
szczegół, który przytacza w swem dziele.“

„Trzecią niezmiernie ważną przysługę autora sta
nowi to, że oprócz dłuższych wypisów z aktów kapitul
nych, nam zupełnie nie znanych, przytacza w notkach 
dosłownie, lub w znaczniejszych wyjątkach 30 prze
szło listów i dokumentów, odnoszących się do opisywa
nych osób.

„Żywoty więc prałatów i kanoników gnieźnieńskich, 
to nie one dawne panegiryki, nie one czcze bez ducha 
i dowodów gadaniny, ale togruntownarobotana 
źródłach oparta.“

Dwa następne zeszyty co do treści, opracowania 
i wymienionych zalet źródłowych, nie ustępują pier
wszemu.

Zeszyt trzeci kończy się na życiorysie Grocho
wskiego Stanisława, późniejszego Arcybiskupa lwo-

skich, którzy anielskiem życiem i nieskazitelną cnotą 
na to zasłużyli godło. W ręku więc Stanisława Kostki, 
Kaźmirza królewicza, Dominika, Autoniego z Padwy za
kwitać zwykła lilia mistyczna. Różczka Aaronowa 
w dłoni św. Józefa zamienia się w lilią. — Godło to 
monarchiczne, kwiat wspaniały i smukły, w heraldyce 
przypominający kształtem ostrze włóczni. Lilie Burbo- 
nów są piękniejszym zaiste znakiem, aniżeli kogut re
publiki, wiecznie piejący na odmianę. Polski herb Go
zdawa tym samym błyska kwiatem.

Ale sympatyczniejszą od królewskiój lilii jest może 
skromniejsza konwalia, ta lilia polna, dająca nam naukę 
zaufania w Opatrzność, gdy i Salomon w całym swym 
przepychu nie był tak odzianym jak ona, chociaż aui 
przędzie, ani snuje.

Wogóle, mimo różności gustów, o któro sprzeczać 
się nie należy, przyznać trzeba, że kwiaty białe zawsze 
bywają najpiękniejsze. I biała róża, niby panienka 
w muślinowej sukienee, i biała kamelia, w wspaniałą 
pizybrann materyą, dumna piękność, i lilia, i konwalia, 
i gardenia, i bez biały, i akacyi wonne grona, wszystko 
co białe nadewszystko nęci i przyciąga. Tajemnicza 
stokrotka także białemi odpowiada listkami na stawiane 
jej serdeczne zapytania: ,Lubi, kocha, szanuje — Nie
mce, niedba, żartuje !“ I wnet stawa w myśli postaś 
dziewicza Gretchen z Fausta, i snują się w myśli nie
zrównane wiersze Goethego, i w uchu brzmią dźwięki 
opery Gounoda, a w sercu drgają wszystkie czułe stro
ny temi przypomnieniami potrącone. Dziwnie bo z kwia
tkami łączą się pamiątki wypadków lub ludzi z niemi 
związanych. Sama historya zatwierdza nieraz owę po
wszechną skłonność identyfikowania niektórych postaci 
z ulubionymi ich kwiatami. Potężna dynastya Planta- 
genetów przyjęła swe miano od zatkniętej na heł- 
zoie swego założyciela gałązki janowca. Je- 
™ z Burbonami nierozłącznie związane są li- 
be, to fiolki stałóm są godłem nie tylko rodziny, 
ecz j stronników napoleońskich. Bławatek, ulubiony 

kwmt cesarza 'Wilhelma, staje się coraz powsze-

chniój znamieniem lojalności jego poddanych. Cesa
rzowa austryacka pono nigdy me dosiada konia, aby 
uwijać się za zwierzyną, nie zatknąwszy wprzódy za 
stanik od amazonki lub siodło swoje pęku róż herba
cianych. Robespièrre nosił zawsze przy surducie gwoź
dzik czerwony, świecący zdała, niby krwawa plama. 
Goethe kochał się w fiołkach, i w swych samotnych 
przechadzkach na około Weimaru zwykł był nosić 
w kieszeniach fiołkowe nasienie, rozsypując je hojną 
ręką, czemu do dziś dnia przypisują mnogość tych 
skromnych kwiatków w owej okolicy. Był to też kwia
tek slawnćj pani de La Vallière, której za godło dano 
fiołek z podpisem : Quanto si mostra men, tanto i piu 
bclla. Pani Sand zdała wonią fiołków się zapowiadała. 
A i dzisiaj jedna z piękności, królujących w pulskióm 
towarzystwie, stale fiołkami się zdobi i swą obecność 
zdradza.

Turnieje poezyi, zachowane z średnich wieków 
w południowej Francyi, dotąd złotym kwiatem wieńczą 
zwycięzcę i zachowały miano igrzysk kwiatowych: jeux 
floraux. Moda ozdobnego listowego papieru mnoży dziś 
koncepta, wiążące osobę piszącą z kwiatkiem, tworzą
cym nagłówek jój listu. Widzieliśmy np. monogram 
ks. Małgorzaty orleańskiej (Władyslawowój Czartory
skiej), gdzie kwiat stokroci {Marguerite) oplata li
terę M. Hrabina Paryża rodowemi liliami zdobi swój 
papier listowy. Niekiedy potrzeba wytworzenia sobie 
nowej tarczy herbowej zapożycza z ogrodów kwiecistych 
znaków. Hrabia Morny przyjął był za godło hortensyą, 
z której ulatywała cesarska pszczoła.

Aczkolwiek nie brak kwiatów w heraldyce zagrani
cznej, rzadko kiedy zdobią one sztandary całego kraju. 
Tu wyjątek stanowi oset Szkocyi i Shamrock czyli ko
niczyna Irlandyi. Wśród rozmaitości kwiatów i barw, 
któremi one celują, nie ma bodaj zupełnie czarnego 
kwiatu. Silą się o to ogrodnicy: powieść o czarnym 
tulipanie Dumasa ojca przenosi nas do Holandyi i z lo
sami cebulki wiąźe tragiczne przeznaczenia braci Wit
tów. Odmiana sympatycznego bratka, ochrzcona mia

nem dr. Fausta, najwięcej się może zbliża do niedości
głej czarności i spogląda ponuro, jakby z pod żałobnego 
kiru. Sztuka, a niekiedy przypadek wytwarzać nie 
przestaje coraz to nowe odmiany w państwie Flory. 
A niekiedy sama przyroda zda się zmierzać do upamię
tnienia jakiego w dziejach świata wypadku. Macaulay 
wspomina, iż po bardzo morderczej bitwie, pod Staffarde 
czy Nerwinden, następnej wiosny całe pole walki niby 
krwią ponownie się zarumieniło, zakwitając nieprzeliczoną 
ilością polnych maków.

Obyczaj wiąźe niektóre kwiaty z pewnemi okoli
cznościami życia; kwiat pomarańczowy wieńczy oblubie
nice; gdzie mirt zakwitnie, tam w ciągu roku niezawo
dne będą gody weselne. Nieśmiertelniki ozdobą gro
bowców, kamelia kwiatem balowym. Mowa kwiatów 
często wyraźniej uczucia tlómaczy, aniżeli słowa lub 
nawet spojrzenia. Nieraz bukiet zastąpił wyznanie, 
a jeden kwiatek starczył za pomyślną wróżbę lab od
powiedź. Takiego rodzaju kwiatki nigdy nie więdną, 
bo wonność ich po latach wielu powraca na skrzydłach 
pamięci.

Słowem, kwiat zespolony jest z życiem ludzkiem 
i wszystkiemi jego kolejami. Myśl tę ślicznie znajdu
jemy wyrażoną w mało znanym wierszu, który sobie tu 
pozwolimy przytoczyć:

Pomnę, dzieckiem, w dni przedświcie,!
Obok matki, w jasny ranek,
Jak bławatki rwałam w życie,
Zaplatałam w długi wianek.

Czas ubiega; w duszy słodko,
W głowie krąży myśl niepłocha:
Zrywam kwiatek — mów stokrotko,
Czy on kocha, czy nie kocha?

On cię kocha' Kwiatek powie,
Wszak nie zwodzą polne kwiatki!
Kładę wianek róż na głowie 
— Czy mi ładnie? pytam matki.

Letuio słonko żarem pali,
Dzionek szczęścia minął krótki.
Pomnę, pomnę, gdyśmy rwali 
Nad potokiem niozabudki.

On odjechał: coś mnio trwoży,
Choć słodkiemi żegnał słowy:
Przed obrazem Matki Bożój 
Kładę wieniec liliowy!

M a r y a darem nie wzgardziła 
Wrócił.. — pomnę dzień uroczy,
Gdy mi wpięła druchna miła 
Wiązkę mirtu wśród warkoczy.

I dni nasze słodko biegą, —
W domu cały dla mnie światek,
Do wianeczka już długiego 
Co dnia nowy wplatam kwiatek.

Jest w nim piołun, gorzkie ziele,
Z łez wykwitły na mem polu,
Jest cmentarnych kwiatów wiele...
Nie ma chwastu ni kąkolu.

Nie wiele w poezyi naszej zostało śladów czci dla 
kwiatów. Ale Pierwiosnek Mickiewicza za całe starczy 
tomy. Poezyą zresztą kwiatów każdy, i nie-poeta do- 
strzedz zdolny, byle mu w sercu wiecznie zakwitał ów 
fantastyczny kwiat paproci, godło dusz wiecznie i wszę
dzie goniących za ideałami w życiu, symbol wyobraźni, 
tój czarodziejki wewnętrznej która nieprzebranemi roz
porządza zasobami, i wszystko wokoło ozłacać i opro
mieniać potrafi, a zwłaszcza otwiera oczy ludzkie na 
wszystko co piękne na ziemi, zaczóm i wzrok duszy 
lepiej przeniknąć zdolny nieśmiertelne piękno dzieł Bo
żej ręki.



wskiego. Życiorysy, jak Janka r Czarnkowa, Sędziwoja 
z Csechia, Długosza Jana, historyka, Czarnkowskiego 
Andrzeja, późniejszego Biskupa poznańskiego, Erazma 
Ciołka, Biskupa sufrag. Falęckiego, Uryela Górki. Gór
skiego Wojciecha, Gembickiego Piotra, Jana Andneja, 
stawają godnie obok życiorysu Albetrandego, Aleksandra 
księcia mazowieckiego, Borka Bebma, Filipina, Lutka 
z Brzezia (w Pleszewskiem). Bużeńskiego Stanisława 
i innych. Osobistości te, jak widzimy, nie tylko kano
nikami gnieźnińskiemi były, lecz niektórzy z nich za
siadali na stolicy biskupiój poznańskiój (Czarnkowski). 
lwowskiój, krakowskiej, płockiej; kanonicy gnieźnieńscy, 
jak np. Lulko z Brzezia, bywali kanclerzami króle
wskimi, politykami, mężami stanu, inni się odznaczyli 
jako dziejopisarze, jak Bogufal, Długosz, Buźeński. Są 
między mmi uczeni w różnych gałęziach wiedzy: pra
wnicy, filozofowie, medycy. Prawie wszyscy w wiekach 
dawnych pochodzili z rodzin szlacheckich i wywodzić 
swój ród musieli po mieczu i kądzieli. Są więc imiona: 
Baranowskich. Bardzkich, Baruchowskioh, Bedleńskich 
Bielawskich, Biskupskich, Bnińskich, Boglewskich, Bo- 
lińskich, Borkowiczów, Borkowskich, Borszyńskich, Bo
ruckich, Boryszewskich, Braneckich, Branickich, Bartko
wskich, Brodzickich, Broniszów, Brudzewskich, Brudzyń- 
skich, Brzezińskich, Brzeźnickich, Brzostowskich, Brzo
zowskich, Basińskich, Buszyńskich, Bużeńskich, Byko
wskich, Chabielskich, Charbowskicb, Chebdów, Chełm
skich, Chłapowskich, Chobieniockich, Chodakowskich, 
Chojeńskich, Choteckich, Chrzanowskich, Chudzyńskicb, 
Cliwaliszewskicb, Cicbrowskich, Cieleckich, Cieńskich, 
Ciesielskich, Ciświckicli, Czackich, Czadowskich, Czaru- 
kowskich, Czaśkowskich, Czaśuickich, Czuszyńskich, 
Czątskowskicb, Czecbelskich, Czechowskich, Czermiń
skich, Czeszewskicb, Czyżowskich, Daloszyńskicb, Dąbro
wskich, Dąbskicb, Dębnickich, Dlugoszów, Dlużewskioh, 
Dębińskich, Dobrzelewskich, Domaniewskich, Dorpo- 
wskicli, Doruchowskich, Drohojowskich, Dryów, Drzewi
ckich, Duninów, Działyńskich, Dzierzgowskicb, Falę- 
ckicli, Fredrów, Furmanów, Gajewskich, Gałczyńskich, 
Garczyńskich, Gawrońskich, Gądkowskich, Gąsiorowskich, 
Gembartów, Gembickich, Głębockich, Głowińskich, Gnia
zdowskich, Gnińskich, Goczałkowskich, Goleniowskich, 
Gulińskich, Gorajskich, Góreckich, Górków, Górskich, 
Grądzkich, Grodzowickich, Grockowskich.

Z umysłu przytoczyliśmy mniój więcój kompletny 
wykaz ten, aby zwrócić uwagę rodzin szlacheckich 
na to dzieło, które rzeczą samą jest Złotą księgą 
szlachty polskiej. Szczegóły heraldyczne nie są czer
pane z źródeł podejrzanój wartości, lecz z księgi 
zwanej: Liber installationam, do której herb i po
chodzenie po mieczu i kądzieli każdego kanonika wpi
sywano. Na tę księgę często się szan. autor powołuje. 
Nasi heraldycy schlebiają często próżnostkom rodzin
nym, drukują bez krytyki papiery familijne, które przy 
świetle dokumentów metryki koronnej, lub pomieszczo
nych w aktach grodzkich i ksiąg instalacyjnych w puch 
się rozpadają. Poważny autor, zaczytany w aktach 
swoich, nadał dziełu tytuł poważny i jeszcze z wonią 
archiwalną. Jak to zaszkodzi pokupności dzieła, zape
wnie się przekona. Praktyczny człowiek inny, nie ma
jący dziesiątej części tój nauki, jaką posiada ks. kanonik, 
byłby zwabił publiczność np. takim tytułem: Klejnoty 
rodzin szlacheckich, Złote archiwum szlachty polskiej. 
Miejmy wszelako nadzieję, że dzieło to wewnętrzną swą 
wartością utoruje sobie wstęp do bibliotek osób, które 
mają cześć dla prawdy historycznój i cenią naukę.

(Dokończenio nastąpi.)

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zasram.

Poznań, piątek dnia 24 marca,

* Doniesienia urzędowo. Król nadał tajnemu radzcy 
medycynaluemu i profesorowi zwyczajnemu uniwersytetu 
w Marburgu dr. Heusingerowi gwiazdę do król, ordoru 
korony drugiej klasy.

* Teatr. Dziś w piątek koncert panien Wandy i 
Jadwigi Bulewskich. .,Przed śniadaniem,'1 komedya w 1 
akcie J. A. br. Fredry. 1) Andante i rondo do 7 koncertu 
Boriota, 2) a, Sonata (allegro) es minor Beethowen, b, Ma
zurek Chopin, 3) Ballada i polonez koncertowy H. Vieux- 
temps, 4) Kujawiak Łada. „Filiżanka herbaty", komedya 
w 1 akcie z francuskiego, tłomaczył II. Nowakowski. Po
czątek o godziuio 8. Ceny miejsc zwyczajne.

Jutro w sobotę „Stary Piechur i syn jego huzar", 
krotochwila w 3 aktach z węgierskiego ze śpiewami i tań
cami, napisał J. Szigeto,, muzyka J. Bognara. — W nie
dzielę po raz pierwszy „Zona Fra Diavolo", dramat w 3 
aktach Fr. hr. Skarbka.— Wo wtorek bonefis K. Kró
likowskiego po raz pierwszy „Dzieci skazanego', dra
mat w 5 aktach z prologiem ze spraw kryminaloych, prze
kład Chrzanowskiego. Pan Królikowski bawiąc przez krótki 
czas w Poznaniu, dał się nam poznać jako artysta uta
lentowany i sumienny. Publiczność, jak nie wątpimy, 
zbierzc się licznie we wtorek w teatrze, aby panu Króliko
wskiemu dać dowód, iż pracę jego ceni.

Sprawozdanie z wczorajszego przedstawienia Rozbitków 
Blizińskiego podamy w następnym numerze.

* Na księży na Syberyi. Z przeniesienia 347 m. 
60 fen. Dziś nadesłali : M. M. z Poznania 10 m., A. 
Bukowiecki z Wągrowca 5 mrk., ks. dziekan Lewandowski 
z Lubasza 20 m., ks. Skąpski 3 m., ks. Fr. Raatz z Lewic 
10 m. Razem 395 marek 60 fen.

* P. Leonard Marchlewski, dotychczasowy zarządzca 
zakładu zegarmistrzowskiego G. Huebuera, otwiera z dniem 
1 kwietnia r. b. przy placu W i 1 h e 1 m o w s k im Nr. 18, 
obok biblioteki Raczyńskich skład zegarów, zegarków i 
łańcuszków oraz pracownią reparucyi. Czytelnikom na
szym zwracamy uwagę na to nowe przedsiębiorstwo rodaka 
naszego.

* Popisy wielkanocne. Wczoraj po obiedzie roz
począł się egzamin w „szkole obywatelskiej“ przy Wrocła
wskiej ulicy. Przez blisko półtrzeciój godziny występowały 
dzieci w siedmiu oddziałach z klas niższych, dziś reszta 
klas się produkuje. Popis ten wczorajszy rozpoczął się 
religią katolicką VII klas chłopców i dziewcząt. Są to 
klasy najniższe ; nauczyciel religii wie, czego dzieciom na 
tym stopniu potizeba, nauczył ich tóż tego i z tego się 
dzieci sprawiały, a jak na ich wiek, dobrze.

Następnie było niemieckie, rachunki itp., gdzie było 
widać pierwsze trudności, z jakiemi walczyć przychodzi 
dziecku polskiemu, zmuszonemu słuchać, uczyć się i odpo
wiadać po niemieckn. Odpowiedzi niejasne, chwiejne, czę
sto niestósowne, ho dotyczące zupełnie innego pytania, któ
rego atoli nauczyciel nie stawił, oto rezultat mozolnej, ale 
mechanicznój papugowój nauki I To tóż nic dziwnego, żo

i w tój szkole znajdujemy ten sam stósuuek liczebny dzieci 
polskich w klasach, jakiśmy znaleźli w innych dotychczas 
szkłach niepłatnych. Liczba polskich dzieci, nie mogą
cych podołać niemczjznic, topnieje z każdym rokiem, aż 
w klasach najwyższych spada do bardzo szczupłego gronka.
O tém pomówimy po przysłuchaniu się egzaminowi wszyst
kich klas, a teraz przejdziemy do nauki języka polskiego, 
jak nam się wczoraj publicznie przedstawił. Występowali 
chłopcy z klasy Via, a zatem z klasy już d ug ój od dolo. 
Raz po raz było słychać dzieci czytające i wymawiające 
takie np. wyrazy: kuchenich (kuchennych), w czaszie (wew- 
s e), szie (się), do Sztaszia (Stasia) itp. dziwolągi języ
kowe ! Iune znów dzieci wymawiały czysto. Zkąd ta ró
żnica? Rozwięzujemy tę monstrualną zagadkę pedagogiki 
pruskiój. Oto dzieci w klasach VII, VI i V uczą się ję
zyka polskiego wszystkie w czambuł w każdej z tych klas 
razem, Polacy z Niemcami. Ztąd ta różuica w wymawia
niu i czytaniu. Ale czyż się to g-dzi łączyć dzieci uczące 
się swego ojczystego języka razem z dziećmi uczącemi sę 
języka im obcego? Przecież to upośledzenie i krzywdzeuie 
dzieci naszych, któro zmuszono są czekać za ich towarzyszami, 
nie mogącymi podążyć za niemi. Mając nauczyciel tak 
mięSzaną klasę, nie może myśleć nawet o rucyonaluóm ucze
niu dzieci polskich ich języka ojczystego; nio może im wy
kładać ani rozumowo powiastki, boby togo nio rozumioli 
Niemcy, nie może tóż wyciągnąć z powiastki kształcącego 
serce sensu moralnego, boby i tego Niemcy nie rozumieli, 
a zresztą krzywdziłby on takiemi morałami dzieci uiemie- 
ckie, zabierając iui czas, którego przecież tak mało wyzna
czono dla języka polskiego, bo tylko cztory łekeye tygo
dniowo ! Nie może tóż nauczyciel ani myśleć o gramatyce 
polskiój, która już na tym stopniu tak potrzebna dzieciom 
polskim, bo wszakże to dzieci z klasy szóstój popisywały 
się z gramatyki nienneckiój, a w polskm tego sainegosto- 
pnia mechanicznie tylko czytały.

To, cośiuy słyszeli po przeczytaniu powia
stek polskich na lckcyi języka polskiego, 
to już przechodzi wszelkie granico I Oto dzieci tłumaczyły 
z książki i ustnio stawiano pytania na niemieckie i vice 
versa ! To jut chyba żarty taki herinafrodytyzm ! To tóż 
widzieliśmy na egzaminie rezultaty tego pêle-mêle ; dzieci 
polskie odpowiadały, że „im Gurtem wilchsen Blumon“, 
a Niemcy „Graben“ tłumaczyły na „równak !“ Pocóż to 
dopiero tak męczyć te niewinne dziatki ! Przecież w tój 
lekcy! mają się dzieci po polsku uczyć, a nio po niemie
cku! Czy to nio jest najbezwzględniejsze lekceważenie na
szego języka w szkoło, aby te kilka łekcyi tygodniowo 
dziociom, rozwijającym się dopioro umysłowo, uszczuplać, 
urywając z nich jeszcze na naukę języka niemieckiego ! 
To te biedne dziatki polskie mają opłacać naukę Niemców ? 
bo przecież tylko o to tu chodzić może, aby Niemcom uła
twić zrozumienie rzeczy, a to się dzieje kosztem dzieci 
polskich ! My takiego tłomaczonia dla dzieci polskich na 
lekcyi ojczystego ich języka nie potrzohujemy, a skoro 
p. llechtowi, jako rektorowi szkoły, chodzi o Niemców, to 
niechaj rozdzieli ich od Polaków, niechaj z Niemców utwo- 
izy oddział osobny dla nauki języka polskiego, a nie bę 
dzie krzywdził dzieci naszych ; przeciw takiemu krzywdzeniu 
dzieci naszych protestujemy tóż niniejszóm. Jest to me
toda Kasińskiogo! Ależ ton p. Kasiński, jak słabym 
jest w stylu polskim, tak tóż widocznie i z motodyką po
kłócił się na dobre! Pomówimy o tern osobno, poddając 
krjtyce jego książki szkólne, któro nieprzyjazna językowi 
polskiemu partya stara się gwałtem wciskać do szkół na
szych z wielką krzywdą dla języka polskiego, Alo o tćm 
tymczasem tylko nawiasowo, aby dowisść, żo wiemy, czemu 
się niejedno dzieje. — Wracając do języka polskiego w kla
sach VII, VI i V szkoły ohywatelsk.ój, żądamy stanowczo, 
aby p Hecht porozdzielał w tych klasach Polaków od 
Niemców, bo inaczej niepodobna aby się uaszo dzieci cze 
goś racyonalnio nauczyły w swym języku ojczystym. To tóż 
widzimy rezultaty bardzo rażąco w zeszytach, widoczna wy 
bija się trudność w nauce języka polskiego, począwszy od 
klasy IV w górę, gdzie Polacy oddzieleni od Niemców uczą 
się języka polskiego. Z klasy V przychodzą słabo przygo 
towani — a tę ich meudoluość widać aż do końca 
nauki.

Był czas, żo prasa polska nawet nawoływała rodziców 
polskich, aby oddawali swojo dzieci do szkół płatnych, 
a szczegółowo do klasy obywatolskiój. Dz ś to czynić by 
łoby grzesznóm, jesteśmy przekonani, żo każda dobrzo urzą
dzona szkoła elementarna bezpłatna oddaje naszym dzieciom 
te samo usługi. Udowodnimy to w przyszłóin omówieniu 
tój szkoły, po skończeniu egzaminu.

* Zacietrzewiła się Posn. Ztg. i zaperzyła nie
zmiernie, wyczytawszy, że szanowny nasz poseł Kantak 
poważył się (sich uaterling) w s-jmie pruskim powie 
dzieć, żo Niemcy mieszkają w polskiej dziel
nicy pomiędzy Polakami. Aby się zemścić na sza
nownym poślo, jako tóż na Msgr. Stablewskim (które
go niedawno zestawiając z dr. Windthorstem, zaszczy 
ciła nazwą „par nobilo fratrum“) zapowiada, żo przedrukuje 
ich mowy według stenograficznych zapisków, doda odpowie
dzi od stołu rządowego i odpowiedni komentarz. Cieszy nas 
to niewymownie, że przyn.tjmniój raz czytoluicy Posn. Ztg. 
dowiedzą się z ust posłów polskich o skargach i zażale
niach naszych i prosimy, aby tylko nie nio opuszczano i o ile 
możności przedrukowano wszystkie rzeczy, jakie w ostatnim 
czasie mieli posłowie nasi w sejmie pruskim, aby „don Uober- 
rnuth der Polon und ihre Śonderbestrobungeu“ jak najlepiej 
scharakteryzować. Niech tylko Pos/ł. Ztg. zachowa trochę 
więcój zimnój krwi przy pisaniu owych komentarzy i niech 
się postara o owę Eiskappe, którą nas nie dawno 
traktowała.

* Posiedzenia rady miejskiej odbędą się w po
niedziałek 27 i wo wtorek 28 bm. Pomiędzy innemi 
przyjdzie na stół wniosek zarządu szpitala dziecięcego, 
proszącego o subwencyą.

* Wydział ściślejszy Towarzystwa głównego i To
warzystw rocznych Nowego Ziemstwa kredytowego na W. 
Ks. Poznańskie odbył w dniach 20 i 21 hm. posiedzenie 
pod przewodnictwem naczelnego prezesa, p. Giinthera. Mię
dzy innemi unormowano takżo pensje członków dyrokcyi ; 
pensyą nowego naczelnego dyrektora, p. Staudego, podwyż
szono ze względu, iż tonże nie pobiera pensyi państwowej, 
o 3000 hi. wyżój od pensji, pobieranej przez poprzednika. 
Zgodzono się na pensyą dotychczasowego jeneralnego dy
rektora, p. Willenbüchora. Inne wnioski, jak w sprawie 
omisyi 3 i pół procentowych listów zastawnych zamiast 
dotychczasowych 4-procentowych, dalćj wniosek o założenie 
banku Ziemstwa, o zniesienie 10-procentowego funduszu re
zerwowego itd. przekazano dyrokcyi do zbadania.

* Magistrat przypomina abonament na kuracyą cho
rych sług i uczniów w lazarecie miejskim. Zapisywać mo
żna od godziny 9 do 1 i od 4 do 6. Abonament ważny 
do 31 marca 1883, wynosi 3 marki.

* W niedzielę o godzinie 5 z południa odbędzie się 
w Górczynio w pomieszkaniu Wojciecha Palacza wal
ne zebranie Towarzystw rolniczych małych 
posiadłości. Patron Kółek, pan Maksymilian 
Jackowski, przybędzie na to zebranie.

* Jutro wieczorem o godzinie pół do 8 odbędzie się 
w Wągr 6 w c u na sali Prinsa koncert panny L. Sobie- 
rajskiej z współudziałem p. Behre, o czóm czytelni
kom naszym z Wągrówca i w okolicy przypoiniuamy.

* Trojęta i to 3ame dziowczęta powiła przedwczoraj 
żona woźuego pewuego w Poznaniu.

* We Wronkach obchodzouo duia 22 bm. urodziuy 
cesarskie uader uroczyście. Już w przeddzień rzeczonej 
uroczystości odbył się wieczorem capstrzyk — duia zaś 
uastępueg) wydzwonił i wygłosił sługa miejski po ulicath 
miasta obwieszczcuie tamtejszego magistratu, że życze
niem jego jest, aby wieczorem miasto iluminowano. 
Po zwykłych ceremoniach, ku uświęceniu duia tego od
bytych, a mianowicie po przyozdobieniu wielu domów cho
rągwiami o barwach niemiockich, po uiezbęduótn w takich 
razach strzelaniu i całodziennych krzykach ponowiono o go
dzinie ósrnój wieczorem capstrzy k, które nu przewodził pe
wien brukarz tutejszy o atletycznej budowie ciała, nieszczę- 
dząey żylastych i silnych rąk swoich do jeduostajuego, cią
głego uderzania w bęben, stauowiący całą orkiestrę. Nie
przeliczony tłum gawiedzi uliczuój, a mianowicie dzieci 
wszelkich wyznań i narodowości miasteczka tego konwojo
wał tenże pochód po wszystkich ulicach, u gdy przybył na 
ulicę, zwaną „Ogrodową,“ świBtuęły kamienie w powiotrzu, 
rzucone z pomiędzy uczestników p.chdu wśród głuszących
okrzyków: „hurra uderzrjąc w okna księdza Grabo-
wskiego, mieszkającego tamże od p.czątku walki kulturuój, 
która go pozbawiła od lat dziesięciu posady duchowuój 
w Chludowie. Ksiądz G. stał właśnie przy okute, gdy na
raz zabrzękły szyby — kamień przebił i potrzaskał szkło 
podwójnych okien i lodwo go me ranił; ksiądz wyb.ogł na 
ulicę przed dum, a oto za minut parę, gdy pochód wracał 
tąż samą drogą, świstuął znowu kainiuń i w jogo obecno
ści wytłuczono po drugiój stronie drzwi Lontowych szyby 
lodwójue w innym pokoju, a drugi kamień odbił się 

o drzewo togoż okna. Aczkolwiek w sąsiedztwio tego do
mu mtoszka dwóch żandarmów i sługi miejski, nie znalazł 
się wszakże w tój potrzebie żaden reprezoutant polioyi, 
któryby bronił spokojnych mieszkańców od ohjduój napaści 
wo własnym demu. Nie wiadome mi, czy we wszystkich 
miastach państwa pruskiego magistrat przez usta sługiusta
miojskiogo uważa za stósowuo wygłaszać i wydzwaniać po 
ulicach życzenie, wzywające do ilumiuacyi, locz jeżeli 
już tego środka koniecznie potrzeba ku przypomnieniu 
i przebudzeniu patryotów wielkiój ojczyzny riietniockiój do 
okazania swój miłości ojczyzny, to, zdaniom mojóm, ma- 
gistrut do takiego ogłuszouia powinien dołączyć przestrogę, 
resp. zagrożenie surową karą za ewentualne ekscesa, ama- 
nowicio za wybijan e szyb uieilumttiującym. Inaczej ino 
tłoch, biorący życzę ni o magstratu za uukaz, czujo się 
niejako upoważnionym do karania burdami ulicznemi tych, 
którzy temu życzeniu burmistrza nie są posłuszni. Co 
zaś najgorsza i nio do wytłumaczon a, to to, że wśród ta
kich zbiegowisk, szalonych krzyków po ulicach, pochodowi 
tak hałaśliwemu konwojowanemu w największej części przez 
dzieci szkolno, jak zwyklo, do wybryków skłonne, nio to
warzyszył żaden polieyaut, podczas gdy przy procesyach 
kościelnych dla utrzymania w karbach porządku pobożnego, 
w modlitwio przed Bogiem korzącego się ludu, przywykli 
jestośmy oglądać nio tylko reprozontantów miejscowej, lecz 
i zamiejscowćj policyi. Niech to zrozumie, kto może.
W Warszawie pozwalają władzo na ilumiuacyą w uro
dziny cara, wo Wronkach zaś w urodziuy cesarskie togo 
sobie życzą, lecz podezjs gdy w Warszawie wirdumo, 
że pozwolenie oznacza tamże rozkaz, to w Prusa.h me 
wiadomo dotąd o takiomżo znaczeniu życzenia, i dla tego 
każdy mieszkaniec ma prawo żądać, by nie był niepokojony, 
jeśli me dopełni tego życzenia!

Kronika myśliwska. Na wielkiem polowaniu, 
które w tych dniach się odbyło u hr. Augusta Po
tockiego w Berozynie, padło pięć niedźwiedzi i łoś.

W Lesznie zgorzał wczoraj z rana do szczętu 
młyn parowy Schneidera.

* Pomocniczy nauczyciel gimnazyalny Stordeur 
z Nakła powołany został z dniem 1 kwietnia jako pierwszy 
nauczyciel do seminaryum nauczycielskiego w Paradyżu.

f Ksiądz Paweł Schaff, kapelan w Królewskiój Hu
cie, zinarł dnia 16 bm. w Bytomiu u Sióstr Miłosierdzia, 
dokąd się z powodu choroby piersiowej przeniósł. Był to 
kapłan zacny i gorliwy pracownik w winnicy Paiiskiój, 
a chociaż Niemiec z urodzeni.!, był zdania, iż z ludem poi 
skim należy się w jogo języku ojczystym porozumiewać, 
w tymżo języku go pouczac, aby oświaty jego nie tamować, 
R. i. p.

* Biskup fuldajski udzielił wszystkim kapłanom, 
którzy w osieroconych parafiach fungują, facúltate ni 
binan di, t, j. pozwolił im w jednym dniu odprawiać 
dwio Msze św.

* Mazowsze, wieś w powiecie lipnowskim w gubernii 
płockiej, którą bank Donimirski, Kalkstoin, Łyskowski i Sp 
w Toruniu kupił w r. z. na subhaście, przeszła przedwczo
raj na włnsność p. Szemplińskiego.

* Pielgrzymi nasi do Rzymu przypomną sobie 
niezawodnie osobę czcigodnego ks. dziekana Jerzego 
Slotty, kapelana honorowego Ojca św., który podczas 
uroczystogo triduum w bazylice św. Klemensa miał kaza- 
nio na cześć śś. Cyryla i Metodego w języku słowackim, 
a który w kilka dni późniój przy powrocie z Aukony do 
Tryestn na okręcie tak pięknie i rzewnie przemówił. Otóż 
obecnie wydał ks. dziekan Slotta swoje kazanie a 200 egzem 
plarzy przesłał do redaktora Wiadomości kościelnych 
we Lwowie dołączając do tego list, z którego dajemy na
stępujący ustęp:

Przewielebny Panie Redaktorzo!
Jcszczo zawsze duch mój w Rzymie się bawi; jeszcze 

zawsze kolóba się na wałach Adrii, a cieszy się w miłem 
gronie Waszóm, Drodzy Braci Połaci, których ja od dzie 
oństwa swojego tak gorąco kocham, za których ja nieraz, 
czytając o utracío Waszóy drogiey Ojczyzny, o dawnych 
i teraźniejszych gorzkich losach Waszych, gorące łzy ronim 
Może się temu dziwisz, Przewielobuy Panie? Nie zapo- 
minay, proszę, iismy jedna krew, iż mamy jódnę ma 
tkę świętą: Ecclcsiam cathołicam, Kościół katolicki, iż 
mamy jednę duszę: wiarę samozbawienną, jedno 
serce: miłość chrześeiańską i braterską, j e d o n c e 1 
jedność Słowianów we wiarze, jednę nadzieję a je
dno dążenie: swobodę synów bożych. Według tego 
święty spaja nas węzeł, który w Rzymie między nami 
utwierdzonym, a od świętego Ojca Wielkiego Papieża 
LWA XIII-ogo błogosławionym a poświęconym został.

Tern przekonaniem a uczuciom pobudzony, ośmielam 
się swoje, na pamiątkę nasój pielgrzymki rzymśkiey wydano 
pismo ve 200 egzemplarzach Ciebie, Przewielebny Panie, 
z tą proźbą posyłać, abyś ich pomiędzy swoich prenumerau- 
tów, a rzymskich pielgrzymów rozprzedać, a tym sposobem 
pomocny fundusz baziliki Velehradskiey „Maticę Velehradską“, 
k’ utrzymaniu i przyozdobeniu tejże baziliki przeznaczoną, 
zapomódz raczył.

Z prośbą tą, przewielebny Panie, z tym większym 
zaufaniem uciekam się k’ Ciebie, ponieważ Połaci to były, 
co mnie naywięcój pobudzały, nawet prosiły, żebym swoje

rzymskie kazanie drukować dał, a wszystkim Polakom rzym
skim pielgrzymom rozesłał.

Wystawny jeden egzemplarz swojego pisma zasłał sem 
Świętemu Ojcu, a dwa drugie Ich Eminenciam pp. Ledo- 
chowskimu a Jacobinimu, dalej Jaśnie Wielmożnym pp. arci- 
biskupovi Stadlerowi, a biskupovi Strossmayerovi. I bi
skupom bólgarskiiu lsvoroffovi a Nilu, jakoż i biskupom 
polskim a rusinskim, mianowicie hrabiemu Dunajewskiemu, 
Janiszewskiemu, a obóm p. t. Sembratoviczom ebeiem za
słać zawiązali# egzempLne, a jeźebym tylko ich adressy 
znal. Z tey przyczyny prjszę Cię, Przewielebny Panie, 
bądź tak łaskawy posłać mi adresBy te, a jeśli można 
i schematismy dyeoezyj krakowskiey, lwowskiej r. katolickiey 
i unickiey.

Przyłożony zawiązany egzemplarz, proszę, raezyż od
dać Jegomości panu Yodzowi pielgrzymstwa polskiego do 
Rzyma, którego imię więc nie pamiętam, i s rnojeiu posza
nowaniem.

Polskich moich spólpielgrzymów, szczególnie Winc.Sło- 
wińskiego, Roch. Greszka, Ii. Sieczkowskiego, dra Harmata, 
A. Koropfa, I. Wiśniewskiego, a Th. I. Korzyńskiego i Pasi- 
talskiego, w których towarzystwie do Rzymu i z powrotem 
na koleji żelaznóy znajdowułom się, z cialego braterskiego 
serca pozdrawiam.

Zresztą proszę o przebrczenio, it sem Ciebie, Przewie
lebny Panio zbyt proźbumi, zbyt tóż długiem gidauiem tak 
wiolco ucienżliwym był, a polecając się do braterskiej mi
łości Twojej, zostawam z nioograniczouem poszanowaniem

Twój Przewielobuy Panie
— na Vodcradskim (Puszta-Vogyerad. pod Nugy- 

Kosztolany) dnia 1-ogo marca 1882.
pokorny sługa a pobratymioc 

Jórzy Slotta,
Jego Świętości kapelan bon., dziek. a pleb.

Dopisek. Przyłączam takżo 20 egzoniplarów biografii 
Zhrodnika, przyjaciela mojego a spólpiclgrzyma nasógo, na 
rozdanie.

* W środę w obocności następcy tronu, ministrów 
Gossiera i Kamockiego, burmistrza F o r c k o n- 
b e c li a i innych, położono na placu W e d d i u g a w Ber- 
linie kauiioń węgielny pod protostancki kościół wotywny, 
który ma być wystawiony na pamiątkę ocalonia życia cosa- 
rza Wilhelma podczas zamachu Nobilinga.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 25 marca, Z w i a- 
s t o w a n i e NPM. Wschód słońca o godzinie 5 mi
nut 54. Zachód o godzinie 6 minut 19.

Długość dnia 12 godzin 25 minut.
Wypadki historyczne. 1340 Śmierć Bolesława 

Mazura, ostatniego księcia halickiogo. — 1683 Hołd Fry- 
doryka, księcia Kurlandzkiego. — 1691 Królewicz Jakób 
zaślubia Jadwigę Roun. — 1831 Powstanio Żmudzi.

Pojutrze, w niedzielę duia 26 marca, św. J a n a Pust. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 52. Zachód 

godzinie 6 minut 21.
Długość dnia 12 godzin 29 minut.
Pierwsza kwadra 26 marca o godz. 2 po południu.
Wypadki historyczno. 1471 Władysław Ja

giellończyk obrany królom Czeskim. — 1657 Traktat za
czepny i odporny z cesarzem Austryi. — 1848 Przybycie 
do Krakowa uwięzionych w Bernie Polaków.

W poniedziałek duia 27 marca, św. Ru por ta b. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 50. Zachód o 
godzinie 6 minut 22.

Długość dnia 12 godzin 32 minut.
Wypadki historyczne. 1407 Krwawa rozprawa 

z żydami w Krakowie. — 1629 Toruń uwolniony od oblę
żenia szwedzkiego. — 1793 Zajęcio Gdańska przez Pru
saków. — 1831 Powstanio w powiecie rosieńskim i. ko
wieńskim.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 23 marca.

BAZAR. Pani Chłapowska z Czerwonójwsi, sędzia Ellerbek, 
z Gniezna, Grudziński z Diźązgowa, Jackowski z 1 o- 
marzanowic, Chłapowski z Kopaszowa, dr. Zychliński 
z Modliszewa, Dziombowski z Roszkowa, Moszczeński 
z Niemczynka.

LUZINSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panio hr. 
Dąuibska z Żukowa i Kurnatowska z córką z Owiósk, 
hr, Czarnecki z Golojewka, hr. Czarnecki z Pakosła
wia, Wrześniewski i Poznański z Paryża, Mazurkiewicz 
z Szypłowa, Straszyński z familią z Nizzy, Koszutski 
z Torunia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Dr. Tomaszkie
wicz z Studziońca, Potschke z familią z Konina, Kar
piński z Pokrzywnicy, Regeser z Szczecina, 
z Ziclonogóry, Osowski z Berlina,
Zachodnich.

Gleiwitz 
Pandowicz z Prus

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B — Poznań 24 mar a. (Sprawozdanie tygo- 
dniowe z obrotu ziemiopłodów). Do środy mieliśmy 
powietrze suche i ciepłe; w środę nastąpiła zmiana, lo połu
dniu począł doszcz padać, a przez krótką chwilę padał u ,wot 
grad, przez co powietrzo się oziębiło i do dziś mamy chłodno.
Z pracami w polu daleko już postąpiono, tak że w przeciągu 
dwóch tygodni uprawa będzio uiozawodnie zupełnio ukończona. 
Oziminy wyglądają dobrzo. Podczas tego tygodnia mieliśmy 
znaczne dowozy, mianowicie z Kujaw i Królestwa Polskiego 
i to przeważnie w życie. Z braku chęci do kupna i wlekącej 
się sprzedaży interes był bardzo słaby, tak żo nadesłano oferty 
trudno można było ulokować. Popyt na eksport jest mały 
i ogranicza się na najlepsze gat nki. — P s z en i c a w le
pszym towarzo znalazła jeszcze kupca, 185-216.50 mrk. — 
Żyto pomimo znjż'“ń trudno można było sprzedać. Na eks
pert db Saksonii' i Turundii kupowano mało, 158 — 162 mrk. — 
Jęczmień słabo, kilka partyi zakupiono do Niemiec po.- 
nocnych, 141-155 mrk. — Owsa był. wiele, 135-150 m. - 
Na groch nie b ło kupca, na paszę 142 - 145 mrk..
160—170 m. — Na łubiny są nstawiczpio snpcy z 
północnych, płacący dość wys .kie ceny, niobieski 145 — 160 m., 
żółty 150-170 m. — Wykę można było dobrzo spieniężyć 
150- 160 mrk. — Taterka spokojnie, 150—155 mrk. Wszy
stko za 1000 kilogr. — Mąki było wiole i z trudnością 
można ją było sprzedać, mąka pszenna nr. 00 (5,50 1
mrk., nr. O 15—15,25 mrk.. mąkarżanna nr. O i I 11, 
do 11,75 mrk. za 50 kilogr. , ,

Okowita. Z powodu zamiejscowych słabych sprawozdań 
spadły i u nas z początkiem tygodnia ceny w końcu t)g° 
duia atoli ustaliło się usposobienie a ceny się podniosły o 50 ten- 
Obrót był dosyć ożywiony. Eksport na towar surowy ustal 
prawie zupołnie, przez co się skład powiększ-. Mamy tu obe
cnie 3’/, miliona litrów. Notowania koacowe: marzec 44 mrk., 
kwiecień 44,50 mrk., kwiecień-raaj 44,80 mrk., maj 45,10 mrk., 
czerwiec 45,70 mrk., lipiec 46,40 mik., sierpień 46,80 mrk- 
za 10,000 litrów proc.

wrzący
Niemiec

Poznań 23 marca 1822
Okowita (Z beczką) pr. 100 1. = 10.000\‘s TraUas. Wy

powiedziano ----- , Htrów, cena wypowiedzenia 44.- marek,
marzec 44,—, kwiecień-maj 44,70 czerwiec 45,60, lipiec 46,ou, 
sierpień 46,70, wrzesień —, w miejscu bez beczki 43,70.

Dodatek-



Ceny targowe w Poznaniu
dni» 22 marca 1882.

TO W A U
piękny | średni | potted.

Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 70.
Sobota, dnia 25 marca 1882.

rłelki

Zyto....................
Jęczmień . . . 
Owies .... 
Groch wrzący . . 
Groch na parzę . 
Kartofle ... 
Wyka .... 
Łubin kolty . . 
Łubin niebieaki . 
Rzepik zimowy . 
Rzep zimowy . .

100 kilogr. 21 70 20 70 19 I 50
• 16 20 15 60 15 30

• 15 — 14 30 13 i 70
• 15 20 14 60 14 —

- - 17 60 17 40 17 --
• - 15 10 14 50 14 20
- • 3 40 3 20 3 1 -
• 15 80 15 40 14 ! 80
• • 16 80 16 10 14 180
- - 15 70 15 i10 13 80
• - — — — —
• • — — — 1

Jęczmień nom., piękny do browarów 145—155 
i drobny 140—145 pic.
Owies w miejscu 140 —150 pl.
Gtoeli wrzący 180 200, na paszę 145 — 150 
O k o w i t » za 100 litr, a 100*/, 42-42,50 pl.

płac , Postanowienia 
komieyi handlowej.

8 pi n w u a <1 a n i e giełdowe — Pozna ń 23 marca 
4’/, listy saslawne poznańskie 100,50. 4*/, listy rentowe pozn 
100.50. 5*/, powiatowe obligacje 104. , 4*),*/« powiatowe
obligacyc —,—, .5’/,’/, ślązkio listy zastawu« —,—, 4'7,
górląskin liaty rent. 100,60. Kwilec'-i, Potocki Sp (Bonk rol
niczy) —, Tozi. akcyjne Stowarzyszenie s| rytowe 59,— Po
znański bank pro»iih-j ooalny 122—-. 4"'„ pnłyezlra państw. 
101—, pro ¡ka (ółyczka ukonsulid. 104.80. 3’/,*/, ollig.
długu pat;'.«. 98,60. Meifbijsko-posn. 38,—. Mwiobysk.-pozn. 
k, ż. ’•*/, eke. sell. 119,—. Btsrogrsdzko-pozii. k. z. 103,25 
Austr. not' bankowe 170,—, Polskie hkw listy 54,75, Ito»)jakie 
bankowe noty 205,30 marek.

Bydgoszoz 23 marca
(Sprawozdanie iiby handlowej). Ceny za 1000 kilogi 

rażeni oa niozm., jaano-ciemua 195 204 pl., ciemniej
sza i szklista 205—220 pośledni* —,— płac.

Zyto potw., w miejscu krajowe piękno 155—158 pł., po
ślednie —,— płao.

W reda w 23 marca 1882.
Koniczyna do siewu czerwona potw.. stara pośle

dnia 20—25, średnia 26—30 . pięk"a 31—36, tajpiękniejsu 
37—40 m., nowa poślednia 35—38, średnia 39 -44. piękna 45 
do 48, najpiękniejsza 50—55, biała niezui.. piślednia 30—36 
średnia 38 - 48, piękna 30 —60, najpiękniejsza 62 - 74 in.

Zyto (za 2000 fant.) stale, wynow. —,— c.edn Cena 
wypowiedziana —iąd., marzec 160.— żąd., marzec-kwio- 
eień 160,— iąd.. kwiecień-maj 160—160,50 płac., maj-czerwiec 
161,50 płc., czerwiec-lipiec 163,— iądano, wrzesień-pażdzier- 
nik 157 żądano.

Pszenica, Wyp. — cent., na marzec 216 żąd.
Owies. Wypowiedz — - - cent., na marzec l't7.— żąd., 

na kwiecień-maj 135,50 pic., — żąd., raaj-ezerwise 137,50 iąd., 
czerwioo-lipiec 139,50 iąd.

R s e p. Wyp. —ctr.. marzec 268 iąd., — pl.
Olej rzepiowy w. zm.. wypow. — cent, w mi« seu 

56,— iąd., —,— pl., marzec 55,— iąd., — płc., marzec-kwie
cień 54,50 iąd., —,— płac., kwiecień-maj 54,— iąd., —,— pl., 
maj-czerwieo 54,75 iąd.

Okowita etalój, wypowiedziano —,— litr.. w mioj- 
sou pluć. —, marzec 44,20 płac., marzec-kwiecień 44.30 pic, 
kwieeień-m#j 45,30 plac., —,— żąd., maj-czerwiec 45 50 żąd 
czerwiec-lipiec, 46,— iąd., lipiec-sierpień 47,— iąd., siorpioń- 
wrzesień 47,30 płac., wrzeaioń-pażdzieruik 47,— płac., paździe - 
nik-tistopad 47,— iąd.

Cena wypowiedziana na 24 marca: iyto 160,— mrk., 
pszenica 216,— m„ owi.m 137,— mrk., rzep 268 iurk„ olój rze
piowy 55,—, okowita 44,20 mrk.

Rzep .... 
Rzepik zimowy . . 
Rzepik latowy . . 
Sternie lniane ślązk 

dto galie
Siaiutę konopiatie

100 kilogr.

T 0 w A 4
kny tre*tui poślodn.

26 ‘ 40l 25 40 23 60
24 90 23 90 22 40
23 . DOI 22 90 21 50
24 50| 23 50 22 —
22 SOI 21 50 19 50
21 1 -1 20 — -*

(Madectłano.)
Wielki postęp,

Jaki ze strony naukowej zrobiono przez uznani», io katarowe 
choroby organów oddechowych, polegające na zapaleniu błon 
śluzowych, moina tak szybko usuwał, jak usunął się udaje zapale- 
uio za pomocą środka antiilogistyczuogo I antipyretycznego zna
lazły praktyczne zastosowanie przez pigułki katarowe aptekarza 
W. Vossa, o których złożeniu wybornom cały szereg znakomitych 
lekarzy z uznaniem się wyraził. Usuw.-.ją ono zwykły katar 
w przeciągu kilku godzin, łagodzą szybko i w kilku dniach cał
kiem leczą zakatarzenia piersi, gardła i krtan!, wraz z towarzy- 
szącomi objawami jak kaszel, chrypkę, wyrzut, astmę. Zajmującą 
broszurę o tym sposobie leczenia napisał dr. med. Wittinger 
w Frankfuitis n/M. i moiua ją w niżej podauycb aptekach do
stać bezpłatnie oraz nabyó pigu'ek Vossa (pudełko po 1 marce). 
Piimowsi egzystują jui naśladowania, przeto zważać należy, że 
prawdziwe pigułki katarowe Voasa muszą mieć na blaszaiiem 
pudelku orla fraukfurtskiego z nazwiskiem sptoksrza W. yoł*a, 
a na opasce podpis dr. med. Wittingora. Składy prawdziwych 
pigułek katarowych W. Vossa są w P o z n a n i u w Czcrwunuj 
aptece, dr. Wacbsmanra aptece nadwornoj, Kirscbsteiua l w npte- 
kach w Odolanowie, Ostrowie, Rawiczu, Międzychodzie, Grabowie 
Rogoźnie, Stroppon, Zbąszyniu, Klocku i Margoninie. (2J0)

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

1882. Kursa końcowe. 23 marca.eorlln, 24 marca 
Pszenic* stale 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

Zyt* słabo 
marzec 
kwiecień-maj 
maj-czerwiec 

Olej rzep, stałej 
kwiecień-maj 

maj-czerwiec 
Okowita słabo 

w miejscu 
marzec 
kwtee.-maj 
maj- czerwiec 
czerwiec-lipiec

221,—
219.50

163,—
161.50 
159,25

5530
55.60

44,70
46,20
46.60
46.80
47.80

Owies
kwiecień-maj

Wypow.-żyta wap.
IV; pow.-okow. ku. 000,0

Szozeoin, dnia 24 marca
Pszenica słabo 
kwiecień-maj 
maj czerwiec

Zyto słabo 
knlocień-maj 
maj-czerwiec

Rzepik
kwiecień-maj
wrześ.-paźdz.

137,

221,-
220,—

159,50
157,—

259,-

Per für die biosige Stadt
Auf Mittwoch «leu 30 

April «1. J.
anboraumto Zuchtviehmarkt wird 
hierdurch aufgohobon, (593)

S a in t o r, don 9 März 1882
Der Magistrat.

Ilartmann.

Obwieszczeniu.
Naznaczony

na środę dnia 26 kwie
tnia r. b.

w mieście tntojszym targ na bydło 
rozpłodowe znosi się niniejszóm.

Szau otuly, dnia 9 marca 1882 
Magistrat. 
Hartmann_____

„Niżój podp sany zarząd zwraca
uwagę członków Towarzystwa 
Czytelni Indowych na (520)

swoich, oraz wzywa dbałą o oświatę 
ludu naszego publiczność o liczno 
zapisywauie się w uoczot członków 
Tow. Katalogami książok naszych 
służymy na każde żądanie. Składki 
przyjmuje kasycr nasz p dr. Ka
puściński, Wielkie Garbary Nr. 
40. Pragnący książek zechcą się 
zgłosić pod adresem: dr. Stanisław 
Jerzykowskł, Podgórna ul. Nr. 13.

Poznań, dnia 11 ma,ca 1882. 
Miecz. Łyskowski Dr. Święcicki 

przewodniczący. sekretarz.

Wlezień!. . Wiedeń!

Słuchajcie, patrzcie 
i podziwiajcie!

masy konkursowej wiel
kiej anglo-brytańsklój fabryki 
srebra sprzedąjo wszystkie wyroby 
znacznie niżój wartości szacunkowej 
Za przesłaniem nalcżytości albo za 
pobraniom zaliczki w ilości 13 mrk. 
otrzymuje się bardzo elegancki ser
wis stołowy z najlepszego srebra 
anglo-brytańskiego (który dawniej 
przeszło 70 marek kosztował) i ró
wnocześnie otrzymuje każdy żarna- 
loa*ąC? P'ś,n enn9 ifwarancyą na lat 

, ze te przedmioty pozostaną białe, 
o noży stołowych z doskonałą ostrzą

stalową.
6 praw, wideicy z srebra anglo-bry- 

tanskiego z jednego kawałka,
b czysto sbr. anglo-bryt. łyżek sto 

»owych,
6 eleg. sreb. anglo-brytań. łyżeczek 

do kawy,
1 ciężką z srpbra anglo-bryt. łyżkę 

wazową, 1
1 htą z srebra angio-bryt. hochlę 

do czerpania mleka,
® Z sre^ra anglo-bryt. pod-

kładkow do noży,
6 angiel. podstawków deserowych,
1 przepyszna solniczka, •
6 najpięk. cyzelowanych podstawek

(tacy),
6 pięknych praw kieliszków do jaj, 
6 najpięk. łyżeczek do jaj, z srebra

anglo-bryt.,
4 przepyszne najpięk. cukierniczki,
1 sitko do herbaty w najpięk. ga

tunku,
2 efektowne salonowe lichtarze sto

łowe,
46 sztuk.

■juko dowód że mój inserat na 
żadnem matactwie '•O

mo polega, zobowiązują się niniej- 
szem publicznie, gdyby rzeczono 
przedmioty się nie popobały, takowe 
bez żadnych korowodów odebrać.

Kto przeto dobry i rzetelny towar 
a Iffdaczego za swoje pieniądze ku
pować nie chce, ten niechaj się tylko 
zpfioai tak długo, dopóty zapas star- 
“i z pełnem zaufaniem. (321)

J. H. Rabinowicz, Wiefleń,
goieralny skład wyrobów anglo- 
brytań. fabryki srebra II Sehiff- 

amtsgasse 20a.
Proszek do czyszczenia dla wyżej 

wymien.onyck serwisów stołowych 
(fc8,, u „mn'° do nabycia. Cena pu
dełka 25 fen.

Kapitały.
Galie, ake. k. 127,—
Pr. consol. 4*/, 101,10
Pusn. listy z. 100,30
Poru. Listy rent 100,50
Austr. banknoty . 170,— 
Austr. renta złota 78,75 
Austr. losy I86ł 119,40 
Wiochy . . 89,—
Romany . . 101,25
Boa. banknoty 204,80 
Roa.-ang. połyczki 84,30 
Pol. 5‘/, list. zaat. 62,00 
Pol. lik. 1. zasL 54,60 
Kredyty . . ■ 549,50 
Kolei państwowa. 523,50 
Lombardy . . 243,50
Usposob. stale

1882 (Kursa końc.)
I Olej rzep. epok.

kwiecień-maj 
wrześ.-paźdz. 

Okowita słabo 
w miejscu 
kwiecień-maj 
czerwiec-lipiec 

Petroleum 
marzec

55.75
55.76

43,20
45,50
46,80

7,35

Księgarnia
Katolicka

(dawuićj Daszkiewicz) 
Poznań, Wodna ulica nr. 25

poleca (552)
Książki (lo nabożeństwa, w 
wielkim wyborze; dzielą to- 
ologiczne, naukowo itd. oleo
druki, litografie, miedziory
ty, niemniej wszelkie arty
kuły dewoeyjne jak lampki, 
krzyżyki, medaliki, figurki etc.

W niepewności
zapytuje nie jeden chory siebie 
któremn z tak wielu ogłoszeń, za
lecających najrozmaitszo środki 
lecznicze zaufać. Ten lubo ów 
anons zaimponuje choremu swe- 
mi rozmiarami; wybiera tedy 
i najczęściej źle! Kto ta
kich przykrych zawodów chce 
uniknąć i nie wydawać swych 
pieniędzy nadaremnie, ten po
winien sprowadzić sobio z Rich
tera księgarni nakładowej w Li
psku (Richter’s Verlags-An
stalt in Leipzig) broszurkę pod 
tytułom „Przyjaciel chorych.“• 
W broszurce tej omówione są 
w sposób odpowiedni i wyczer
pująco najdawniejsze i do - 
świadczone środki lekarskie, co 
daje choremu możność spokoj- 
nio i dokładnie rzocz zbadać 
i co najodpowiodnirjszogo dla 
siebie wybrać. Dziełko powyższo 
50 pclskie wydanie, roszyła po- 
mioniona księgarnia Richtera 
na żądanie bezpłatnie i 
franco, a zamawiający nie 
ma przy tem innych kosztów, 
jak tylko 5 fon. na kartę ko
respondencyjną. (64)

I

Walne Zebranie
Spółki akcyjnej teatru polskiego

w ogrodzie Potockiego w Poznaniu
odbędzie się

w hotelu francuzkim dniu 511 b. m. o godz. 4 po południu, na 
które akcyonaryuszów Spółki Rada Nadzorcza zaprasza i podaje 

porządek dzienny;
1. Zagajenie Walnego Zebrania przez przewodniczącego w Radzie 

Nadzorczej i ukonstytuowanie biura.
2. Sprawozdanie Rady Nadzorczej.
3. Sprawozdanie dyrekcji Spółki.
4. Sprawozdanie skarbnika ze stanu kasy.
5. Wniosek Rady Nadzorczój o udzielenie pokwitowania dyrekcyi.
6. Wybór Rady Nadzorczój. (517)
7. Wnioski Rady Nadzorczej i dyrekcyi.
8 Wnioski członków.

RADA NADZORCZA
Spółki akcyjnej teatru polskiego w ogrodzie Potockiego

w Poznani u.

Nabyłom resztę nakładu i polecam:

Poplińskiego Historya Powszechna
3 sporo tomy w 8co

których cena wynosiła dotiyl 12 marok zniżyłom na

sześć marek.
Pragną ycb ¡to cenno dzioło nabyć upraszam o zlecenia.

Jarosław Leitgeber, Poznań.
Tom I Dziojo starożytne jako toż Tom III Dzieje nowoczesno mo

żna takżo osobno nabywać, natomiast Tom II osobno się nie oddaje.

BARANKI
i jajka cukrowo różnój wief- 
kożci poleca cukiernia

Ant. Pfitznera
Poznań Stary Rynek. (596)

o
o
o
§

o
3

KsiBEaraia K. Bartoszewicza w mim
‘ (Rynek, Hotel Drezdeński)

zawiadamia iż "wyszedł już tom trzeci taniego wydana

Bslel lulbssa Słowackiego.
Cena 5clu tomów 8 mrk. z przosyłką 8 mik. 80 fen, 

w oprawie w płótno angielskie każdego tomu osi bn > 12 mrk.. 
z przesyłką 12 mrk. 80 fen. (606)

Chcąc jeszcze uprzystępnić nabycie dzieł Juliusza, wyda
wca do dnia 2 > kwietira przyjmować będzie, za egzemplarz 
oprawny tylko 9 marek, z przesyłką 9 mrk. 80 fen.

Tom IV wyjdzie w pierwszych dniach kwietnia, tom Vty 
w nii»rtvH7.vch dniach niain.

Ciąoienie 31 mar
Wielkiej

Frankfurtskiej Loteryi
II Serya.

Główne »it. w rt. 20000,
12000,6000,2&5000 m., u. 
3500 wygr. w. 160000 m.

Biosy poi mrk E
za 11 losów 10 mrk.

(zamicjsc. dołączyć winni 20 fen 
na porto.) (518)

B. Magnus,
skład generalny.

Frankfurt n. M. s
KSIEGABMA KATOLICKA

(dawn, Daszkiewicz)
Poznań, Wodna ulica 25.

poleca: (553)

obrazki
do Iszej Komunii św. w trzech 
gatunkach po 15 fen. 10 

fen. i 5 fen.

Pomocy potrzeba.
Jeżeli kiedy, to obecnie go

rąco polecam łaskawej pamięci 
i względom (592)

„Gazete Gór«W
Cena kwartalna tylko 1 m.

Ks. Przyniczyiiski.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Księgarnia J. K. Źupańsklego w Poznaniu 
otrzymała na skład główny: (590)

LISTY PROTESTANTA
o Katolicyzmie

w polityce i w spółeczefistwie
(Lorda Fitz-William’a)

z francuzkiego przełożył
Adam Morawski.

Gena egzempl. 1 markę

Peflamium we Wlenie (Lata.)
Cel- pryma gimnazyalna i szkoły realnej jako też egzamina dla 

uzyskania świadectw do jednorocznej służby wojskowej nauki rozpoczną się 
w sezonie lat,owym 13 kwietnia. Mała frokwoneya szkolna dla togo najindiwi- 
d 'aln’ej8ze postępowanie; dla uczniów ze r labą głową oprocz tego osobne 
kursa dla spocyalnego ich przysposobienia. Zdrowe powietrze górskie, 
znakomito urządzenia sanitarno, normalny rozwój ciała w spokojnych wiej
skich stosunkach. Zakład jest zupełnym internatem. Prospektu i bliższe 
wiadomości udzieli podpisany dyrygent (35^)

Dr. Pteiffer, pastor.
Wleń, pod Jelenią górą w Szląsku.

Do pensyonatu naszego $

M przyjmujemy uczennico chcące kształcić się prywatnie Lekcye
udzielano są wo wszystkich przedmiot uch naukowych- Kon- M W wersacya francuzka, niemiecka 1 angielska; tylko lokcye ę

M muzyki i śpiewa opłacają się osobno. X
Przyjmujemy także uczonnice na kurs pięknego pisania, w 

M Za kurs płaci się 30 marek. (160) *♦
M W. i M. Chmielewskie, g
M dawniej przełożone wyższej szkoły żońskiej M
m* Poznań, ul. Gołębia nr. 36, I piętro.

XXXXXXXXX*»X»M»»»»tt***

M

Husten

WORKI I PŁACHTY, OLIWĘ I SMAROWIDŁO,
nieprzemakalne płachty i derki na konie

polecają (142)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelniowska ul. 21. Warszawa, Wierzbowa 4.

«7 z fabryki Patek. Philippe & Co.
/Li poleca (454)

i W SZULC, zegarmistrz

Wszelkie artykuły
(599)

już nadeszły i poleca takowe w wielkim wyborze, 
po nader tanich cenach

§ Handel towarów modnych, płócien, 
® stołowizny i ubiorów damskich

| W. Kukulińskiego i Sp.
Poznań, plac Wilhelmowski nr, 6.

xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxg
x J. Masadyński, x
UmistEz gatacarski w Poznan,iuX 

2 Piekary nr. 23
fcg poleca swój bogato zaopatrzony (208)

* Skład | 
| białych porcelanowych «
« 1
S w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych,

(Kaszel)
Maria Benno von Donat

Paryż 1671.
Tylko prawdziwe, jeżeli na przo- 

dzie każdego kartonu lub buteleczki 
nic innego wydrukowanego nie ma, 
prócz czterech na cały świat sła
wnych słów; Maria Bennö von 
Donat.

Według zdania największych po
wag lekarskich w Niemczech nie 
można według stanu istniejącego 
prawodawstwa wystawić z procedurą 
karną prze-'iwko memu wyłącznemu 
środkowi Karmelki mineralno-źró- 
dłowe przeciwko kaszlowi 1 her
bata z Cacao Maryi Benno von 
Donat. Jeżeli nastanie ogólna sła
bość, natenczas nie nałoży zwlekać 
z poradą lekarską.

Zawsze świeże z wskazówkami 
użycia w językach francuzkim, an
gielskim. hiszpańskim i niemieckim, 
w opakowaniach jak najtańszych 
mają na składzie pp. (I12)
J. Appel, ulica Wilhelmowska 7, 
Mieczysław Wizę, św. Marcin 57, 
J. Schleier, ulica Szeroka 13,
B. Paulus, ulica Wrocławska 3U,
S Radkiewlez w Śmiglu,
O. Reich w Kościanie,
Apteka w Czempiniu.

Kawy
za worek netto 91/» funta włącznie 

opłaty cła i portoryum.
1. Pr. arab. Mocca za f. 164 fen. = 

m. 15,60.
2. Monado brun. za funt 136 fen.=

m. 12,90. ,
3. Złota-.Tawa zaf. I25f.- m. 11,9o
4 Niebieska Ceylon za funt 12o

f. = m. 11,95.
5. Porlowa Cuba za funt 120 fen. —

m. 11,40. .Aut;6. Zółta-Jawazaf. 112f. — m. 10,65
7. Zielona-Jawa „
8. Maracaibo za„
9. Guatemala „ ,,

10. Campinos ,. „
11. Sontos . .
12. Rio ••

Dostawia się za pobr. zaliczki,
lub za poprzedniem nadesłaniem na- 
lożytości, wolne ed cła i oplaeonem 
portoryum, z opakowaniem w prost 
w dom. Od 50 funtów na każdym 
fancie o 5 fen. taniej.

Th. Max. Sacnger.
Hamburg.

110 „ = 
107 „ = 
105 „ = 
97 
89
84 „ =

10,45
10,20
10,-
9,25
8,50
8,—

Wina czerwone
(Bordeaux)

Pontet Canet 1 m. 25 fen. 
Meda Cantenac 1 „ 50 „ 
Chateau d’aux 2 „ — n

„ Margaux 2 „ 50 „
„ Larose 3 „ — «
„ Lafitte 4 „ — >,

przy odbiorze 12 butelek taniój 
poleca handel win hurtowny

(404) Poznań, Stary Rynek.



rib

na porę wiosenną i lat owa polecamy po cenacli umiarkowanych (511)

Bazar.

zaklaT zesamistezowski.
Nmiejszem pozwalam sobie donieść, io na dniu Igo 

kwietnia otwieram tu w miejscu (585)

przy placu Wilhelmowskim nr. 18
obok biblioteki Baczyńskich wlany

Od najbliższej 
stacyi kolei 

¡Muszyna Krynica|
10 kilometr.

| Pociągi od 15go| 
I czerwca do 30go 
I września dwa razy 

dziennie.

Ces. kr.Zakiad zdrojowy
W KRYNICY.

i Okres zflrojowo-kąpielowy tm od 15 maja do 30 września'

Poczta 
i telegraf

w samym
Zakładzie.

Z dniem dzisiejszym otwieram W tea
trze polskim na I piętrze (600)

oraz pracownią reparacyi.
Dobra rzkoła w tym zawodzie, jako tek siedmioletnia 

praktyka w zakladzio tutejszym G. Huebnerasą poręcze
niem, ii wszystkim wymaganiom zadosyć uczynić potrafię, 
starauiem zań wojem będzie przez skórę rzetelną usługę a na
der przystępne ceny zjednać sobie jak najszersze zaufanie.

Leonard Marchlewski,
zegarmistrz

dotyohoaaaowy zarządaoa zakładu G. Huobnera.

posiada 18 zdrojów szczawy alkaliczne zelnzlstćj z który eh 0 świeżo choinicznio zbadanych, 953 po
kojów gościnnych, 7 publicznych reatauracyl, 2 hotele, dwa gmachy lazlebne o 100 gabiuc- 
lach, z wszelkiego rodzaju kąpielami, ogrzewanemi według metody Schwartza, apteko ze składem 
wód mineralnych zamiejscowych, trudniącą się wyrobem pastylek krynickich i wyciągu z igliwia na 
kąpiele balsamiczne, czytelnią 40 gazet 1 wypożyczalnią książek, zakład glmuastyczuy i kąpiel 
rzecznych, tudzież teatr polski i doborową orkiestrę.

Podczas sezonu ordynuje (i pp. lekarzy.
Wody mineralne Krynickie napełniane do flaszek dla ozportu najnowszą motodą, mocą 

której owo wody zatrzymują w sobie wszelkie swo składniki a zatem swą właściwość i toż samo skutki 
jak przy ich zdrojach, są uznanym środkiem leczniczym w iiicdokrewnoścl i błędnicy; we wszel
kich cierpieniach żołądka lub kiszek połączonych z osłabieniem trawienia lub z biegunką, 
w rozlicznych chorobach organów płciowych u niewiast jakoteż w przeróżnych cierpieniach 
nerwowych, opartych na osłabieniu tudzież są najpewniejszym lekiem w chorobie angielskiej 
i skrofulicznej u dzieci. _ (505)

Przy dworcu kolejowym w Muszynlb oczekują na podróżnych fiakry i wózki góralskie.
Od 15 maja do 14 czerwca tudzież od 1 do 30 września najtańszy sezon, podczas któ

rego eony pomioszkań są o jodną trzodą zniżono.
Portyer w Zakładzie udziela bezpłatnie iniformacyl o nlezajętych pomloszkanlacli.
Na razie wysiąść można w hotelu Krakowskim ,,pod Koroną“.
Zamówienia na wody mtnoralno tudzież na pomieszkania (na ostatnio tylko zdołączoniom zada

tku od 15 maja a później od dnia nadejścia listu z picniądzmi) przyjmujo:

i polecam takowy łaskawym względom.
Ceny bardzo tanie — towar dobry.

S. Sobeski (Bazar).
Fabryka

wyrobów wo
3t. Opielińskiego

w Krotoszynie
poleca hiiiłe światło za kil. m. 4,40, żółte za kil. m. 3,60 
z czystego wosku. Przesyłka franko. (684)

Tiulowe szwajcarskie haftowane, . . okno od 12 mrk.
Muślinowe szwajcarskie z tiulową Bordiurą „ „ 7 „
Angielskie tiulowe.....................................„ „ 5 „
Nicianne gazowe...........................................„ „ 4 „
poleca w wielkim wyborze, w znacnych wyborowych ga-

w. jerzykiewicz..'Wyprzedaż firanek
Skład płótna, bielizny, Jiaftów, koronek i to ......................

warów białych.
Poznań. Wilbelmowska ul. nr. 5.

szwajcarskich i angielskich,

białe, albo ubierane woskoweini kwiatami, po cenach nijtaiiszych.

800 czereśni
s«e ja Mo ni

w rozmaitych gatunkach po 2 metry, zdatnych na szosy i drogi 
ma na sprzedaż w cenie 75 fen. (596)

Dominium Oobrojewo pod Ostrorogiem.
Zgłosić się do Flglaraa, ogrodowego tamże.

z powodu całkowitego usunięcia tychże z handlu I Rezultaty dowodzą! T

Baranki i jajka wielkanocne,
kwiatki i inne przystrojenia,

cykatę genueńską “W
poleca jak najtaniej (599)

A. z Pawłowskich Kaufmann.
Fabryka bielizny i rzeczy negliżowych«

Poznań, plac Wilhelmowski nr. 3, (26)
poleca jak najtaniej (599) A J 1 ® „S. SOBESKI (Bazar). Aparaty gorzelniczc

' ■■ S3 ■ ' AJ O >r Sr .1 iw ■/i zinaaffezill *■ IBS ■ «B Br KKZ 41 ■ ■ YŁT 9*
Odebrałem i polecam w wielkim 

wyborze materye Mikieuue, 
korty i bukskiny tak kra
jowe jak i zagraniczne, również po
lecam

ubrania męzkie
własnego wyrobu, począwszy od re 
werend, fraków i t. d. na porę te
raźniejszą po cenach umiarko-
wanych. (380)

Kromolicki
skład garderoby męzkiej 

Róg Starego Rynku i ulicy Jezuickiej ur. 12.

najnowszego systemu wykonuje po cenach umiarkowanych oraz prze
rabia stare aparaty podług najnowszej koustrukcyi

FIBMSi
wyrobów z miedzi i mosiądzu

R. ŁEPOROWSK1EGO
Poznań, Małe Garbary nr. 4.

Nowe przezemnie założone gorzelnie stoją do łaskawego obejrzenia w dominiach Kwilcz, 
Samostrzel, Rolecliowo, Obra p. Koźmin, Spławie p. Poznań, Sleruiki p. Rogo
źno, Rędzitowo p. Łabiszyn, Twardowo p. Kotlin, Grębauin p. Kempno, Tursk p. 
Bogusław, Małe Pułkowo p. Wąbrzeźno i Piątkowo p. Kowalewo, w Prusach Zachodn. 
©ciąż p. Skalmierzyce, Taezanowo, Mieszkowo p. Jarocin i Turnia p. Czempiń itd.

Reperacye uskutecznia się skoro i po jaknajtańszej cenie. (36)
Rysunki i kosztorysy przesyłam na żądanie franco i bezpłatnie.

Dla właścicieli dóbr!!!
Wielka liczba dóbr, które podczas istnienia mego 

interesu tu w Poznaniu za mojem pośrednictwem 
właścicieli zmieniły, znów się w zeszłym sezonie przez 
następujące sprzedaże powiększyła, reprezentujące 
ogólną wartość 41/, miliona marek: , (558)

Wieś rycerska Chyhy powiat Poznański.
„ Ninino „ Obornicki.
„ W. Rybno „ Gnieźnieński.
„ Jeziorki „ Poznański.

Rybowo „ Wągrowiecki.
„ Górka „ Obornicki.

Również i na nadchodzący sezon odebrałem znowu 
mnóstwo zleceń od zamożnych kupców, kto przeto 
zamierza swoję posiadłość prędko i korzystnie sprze
dać niechaj łaskawie w tym interesie z zaufaniem 
rychło do mnie się zgłosi. Zupełną dyskrecyą i rze
telność zaręczam.

Poznań, w marcu 1882.
Ł1CHT, agent dóbr.

Rezultaty dowodzą!

*
§
3
i—
»

9
39
Ł.s
J»

tXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>> 
Smarowidło na osie, 5
Oliwę do macliin parowych i zwy-

czaj ny eh,
Petroleum najlepsze, X
Sól kuchenną i bydlęcą hurtownie i det. M 
Kuchy rzepakowe głogowskie świeże, M 
Superiosfaty pod buraki i kartofle S

X (554) poleca pod korzystnemi warunkami X

| R. Barcikowski, Poznań. g 
vxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx9

Główny skład mąki

S. KROMCZYŃSK1,
Wodna ulica 19

poleca (584)
na nadchodzące Święta Wielkanocne 326X^13^^ pszenną 
wiedeńską, jako też i inne gatunki mąki z pierwszorzę
dnych młynów parowych prowincji, również masło 
do pieczenia po najtańszych cenach i w wybornych ga
tunkach.

S5J Wił

Z iiowoilii taniego zakneu ceny zniżone
6 koszul dziennych z francuzkiego kretonu z cienkiemi plócien- 

nemi przodkami,
6 kołnierzyków cienkich płóciennych,
2 krawaty jedwabne (25)

razem narłsL. 25,00.
6 koszul dziennych z cieniuteńkiemi płóciennemi przodkami 

z najlepszego angielskiego Madapolamu,
6 kołnierzyków cieniuteńkich płóciennych,
2 eleganckie krawaty jedwabne

razem mrli. 35,00.
6 koszul nocnych męzkich za mrk. 9,00.
6 koszul nocnych męzkich z kretonu angielskiego mrk. 15,00.

Koszule zdrowia!

Na nadchodzące Święta
polecam w wielkim doborze po cenach przystępnych cukier w 
głowach i mielony, rodzenki duże i małe, migdały, wszelkie 
korzenia, cykatę, słodkie messyńskie pomarańcze i cytryny 
wszelkiego gatunku, likworów, oliwę prowancką, musztardę an
gielską, francuzką i dysseldorfską, ocet astragonowy i winny. 
Młodzie codziennie świeże. Wina węgierskie czystego smaku za 
litr, od mrk. 1,50, czerwone Bordeaux za 11. od mrk, 1,25, reń
skie, szampańskie najrenomowańszych fabryk.

Zamówienia pozamiejscowe uskutecznia jak najspieszniej 
i najakuratnićj (161)

1. Świeże śledzie
z sieci wprost w boczułkę i na pocztę.
2. Świeże delikatne Ale 

dzie solone
(w beczułce zaw. 55 sztuk) po 3 m

3. Śledzie opiekane
świeżo w wyb rowym sosie zakon 
serwowano i (414)

4. W ostrym sosie mar. śleik
po 3 marki 50 fen., około 10 funt, 
ciężka beczułka z franko przesyłką 
za pobraniem zaliczki.

Skrzynka wj borowych
wędzonych śledzi

z franko przesyłką 3 mrk. poleca

A. Schröder
Criislin przy morzu Baltyck.m. 

Obw. rej St alsundzki.

Prawdzi we 
paryskie cukry, 
Jajka i baranki
wielkanocne oraz ma 
żurki Z największą 
elegancyą, rozmaitej 
wielkości i przystępnej 
cenie poleca cukiernia

H.
ul. Berlińska nr. 1.

luczycieika egzaminowa
na, muzykalna z kilko- 
letnią praktyką, nauczy
cielki nieegzaminowane 

muzykalne z dłuższą praktyką, 
nauczycielki do małych dzieci, 
bona freblowska Polka, bona 
katoliczka Niemka — poszukują 
posad. (266)

It. M. Koczorowski
ul. Teatralna 5.

Św. Marcin 14.

W. 1 BMHin
w najlepszym gatunku po mrk. 3,50.

skład płótna i iabryka bielizny
 Poznań, ul. Wodna nr. 2.

rzeźbiarz i pozłotnik
w Poznaniu, przy Wodnej ulicy nr. 22

poleca się do Odnawiania całych wnętrzy kościołów i do budowania no
wych ołtarzy itp. również poleca swój obficie zaopatrzony skład sprzętów 
kościelnych, mianowicie: ołtarzyki do noszenia z pięknemi obrazami na 
blasze, chorągwie z pięknemi obrazami w wielkim wyborze, baldachimy, 
latarki, kierce, pasye Chrystusa na Boże męki, przed procesyą, do szkół 
itd. figury Św. Pańskich z drzewa i gipsowe, figury P. Jezusa do grobu 

i i • na rezurekcyą, oprawia obrazy w ramy barokowe i z pięknych 
1 lisztew. (587)

(Pecco) (598)

funt po 6 marek, wyborną, po
leca cukiernia

Antoniego Pfitznera
Stary Rynek nr. 6.

Wyborową oliwę prowuacką, 
Masło do pieczenia,
Brabanckie sardele,
Elblągskie minogi,
Sardynki w oliwie,
Kieiskie bydlinki i sieiawki 
oraz śledzie wędzone, marynowane 
i w ruladzie poleca (586)

I* AffeKowicy,
Chwaliszowo 67.

Nakładom i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.

Rodzina, oddana wyłącznie wy
chowaniu swych dzieci, życzy 
sobie przyjąć (595

2-3 pensyónarzy
lub

pen sy onar ek,
którym pod każdym względem 
najsumienniej zapewnia opiekę, 
również konwersacyą i wykład 
franz. języka. Bliższe wiadomo
ści ul." Długa Nr. 7 II piętro.

Świerki
4 letnie w szkółce, kopa 40 fen. 
i starsze przeszkółkowane poleca
Zarząd leśny

w Zaniemyślu. (567)

Stancya
w Rynku jest do wynajęcia dla sa
motnej osoby przy familii bezdzie
tnej od 1 kwietnia lub zaraz, bez 
stołowania. Gdzie? wskaże introli
gator St. Kitka, św. Marcin 5.

Poszukuje się od 1 kwietnia

pomieszkania
o 2 lub 3 pokojach z kuchnią 
i spiżarnią. Oferty pod literami:
R. Z. przyjmuje Ekspedycya 
Kuryera. __ (583)

Osoba
w starszym wieku poszukuje 
miejsca do 1 lub d ieci. Bliż
szych wiadomości w Ekspedy
cji Kury era Pozn. (572)

I 5
trzeźwy i rzetelny, zostający dzie
więć lat w miejscu, mający własno 
naczynia i mogący stawić kaucyą, 
poszukuje bez pośrednictwa agen
tów miejsca od 1 lipca lub 1 pa
ździernika r. b. na 400— 800 litrów 
mleka d dennie. Adres: F. Mi
chalski, Pakosław p. Rawicz.

(580)

Nadleśniczy,
żonaty, bez familii, już 8 lat 
w jednem miejscu, a kilkanaście 
w praktyce pozostający — wy
kształcony w lasach królewskich 
(30 lat wieku) pragnie zmienić 
miejsce. Bliższych szczegółów 
udzieli Red. Kuryera. (588)

Posada organisty 
w Ślesinie pod ata
kiem jest już obsa
dzona. (501)

Ślesin 23 marca 1882.
Ks. Zbierski.
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